
Cena egzemplarza zagranicą zł 0 20

C E N I
EGZEMPLARZA

Prenumerata miesięczna wraz z od 
noszeniem do domu zł 2.50.

Opłata pocztowa opłacona ryczałtem

K R A K O W S K I
D E M O K R A C I  
CA Ł E J  P O L S K I  
Ł Ą C Z C I E  S l E l ł l

k u rk  mami
o r g a n  r l e i M O K r a r ^ c ^ i i ^

Adres redakcji i adm in istrac ji: 'r a só w , ul. M ikołajska 3. Tel. Nr. 164-20. R edaktor naczelny i odpow iedzialny p rzy jm ują  w środy i p iątk i od godz. 18— 19. Sekretarz 
red?.Łc.ji przy jm uje codziennie od godz- 16— 18 z w yjątk iem  niedziel. — Niezam ówionych artykułów  nie honorujem y — JRedaator nacz.: BOGUMIŁ REMBOWSKI

for 250 Kraków soLota 2 / (ksCopada 1937 r IM o b  1

Zn«/iu(fffir .*cfm
P. T Klientów o otwarciu dregiego sklepu  
ZEGARMISTRZOWSKO ■ .JUBILERSKIEGO 

oraz autoryzowanego miejsca sprzedaży zegarków „OMEGA"

przy ul. -S iO Ł Ł : E =  W  W  « 2 l I I 1 ^ = ^  Ą

i puleeam mój bogato zaopatrzony skład

l E -  M A Y E R
K R A K Ó W  
S z e w s k a  4. 
Floriańska 31.

E m w m m k M m m ia
j t w * z e r f  htanherMctwem

Kraków, 27. XI. —  Front Morges 
czując bliskie bankructwo ogłosił we 
wczorajszym „Głosie Narodu" za po
średnictwem p. Adama Romera ofer 
tę pod adresem O. Z. N.

Pan Romer, wyręczając księdza 
Piwowarczyka, który po otrzymaniu  
„cięgów" od „Dziennika Polskiego", 
w ycofał się z placu piom urge‘sowego

usiłuje przeskonać p Koca, że jedy 
nym wyjściem z obecnej sytuacji 
jesi porozum ienie OZN z „Frontem  
Morges". A, jeszcze niedawno temu 
tak buńczucznie przemawiali pano
wie Korfantowie, HaHerowie i inni 
Popielowie. Dzisiaj, widząc że kon
cepcja „Stronnictwa Pracy" nikogo 
nie przekonali, i  nie porwała „leibor-

gan" tej efem erydy, „Glos Narodu" 
lansuje „wpóldziałanie" OZN: z
„Frontem Morges", zapowiada przy
jazd do Krakowa gen. Hallera i p. 
W ojeieehowskiego, którzy mają po 
m óc p. Kuśnierzowi w sklejeniu rożni 
tego garczka, napełnionego ongiś 
resztkami Chadecji i N. P. R. W ymię 
niają nawet nazwisko gen. Sikor-

Pik. kowalewski wiceministrem?
W arszaw a, 27. 11. (Tel. wł). —  
Jak  się dow iadujem y jest już p ra  

wie na pew ne przesądzone u stąp ie
nie d y rek to ra  dep artam en tu  rolnic 
tw a R udnickiego z M inisterstw a Roi 
n ictw a i R eform  Rolnych. Dyr. R ud
n icki m a przejść do spółdzielczości. 
Mówi się rów nież o p row adzonych  
roko w an iach  w spraw ie odsądzenia 
w akującego  m iejsca w icem inistra. Z 
w ym ienionych  nazw isk w ysuw a się 
nazw isko jednego z zajm ujących  do

n iedaw na w ysokie stanow isko w O. 
Z. N., p rzy  czym w kołach  politycz

nych u trzy m a ją  się pogłoski, że oso 
bistością tą  m a bvć pik. K owalewski.

skiego, byleby w yw ołać w opinii złu 
dzeire, że za Stronnictwem Pracy 
ktoś stoi. Tymczasem ta „demokraty 
ezna" partia ocieka pod skrzydła
O. Z. N._______________
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batć
W arszaw a. 27. 11. (Tel. wł.). —

Sytuacja na teren ie  OZN. dojrzew a 
coraz hardzie j do zupełnego wyjaś-

ustąpienia p. Rutkowskiego
Zn a m ie n n y anyk-itf b . M iedzirtskiego

C zy p. M oraczew ski b ę d zh
r.a Za m k u ?

W arszaw a. (Tel.). W  kołach  polity  
cznych rozeszła się w iadom ość jako  
by w najbliższym  czasie m iał bvć

p rzy ję ty  na  Z am ku prezes Zw iązku 
Zw iązków  Zaw odow ych b p rem ier 
p. Jęd rzej M oraczewski,

nieni t. Pogłoski o ustąp ien iu  p R ut
kow skiego ze Zw iązku M łodej Polski 
u trzy m u ją  się w dalszym  ciągu, przy 
czyni p o d ają  datę 5 g ru d n ia  jak o  te r 
m in  rezygnacji p. R utkow skiego. W  
zw iązku z tym  pozostaje ożyw ienie na 
odcinku  „F alang i" , k tó ra  —  jak  już 
donieśliśm y —  podjęła in icjatyw ę re  
konsolidacji daw nego ONR. i zalega 
lizow ania tej grupy.

R ów nocześnie zw raca ją  uw agę na  
a r ty k u ł B ogusław a M iedzińskiego w 
„Gazecie Polsk ie j". A rtyku ł ten  jest 
w ykładnik iem  nowego k ie ru n k u  w 
O.Z.N., k tó rego  głów ną cechą jest

oparcie dalszej akcji OZN n a  żywio
łach legionow ych, skonsolidow anych 
po zjeździe w ileńskim , w espół z g ru
pam i, k tó re  stanęły  do tąd  na gruncie 
ideologii O. Z. N.

Na teren ie  Sejm u rzecz do te j po
ry  nie jest rozstrzygnięta. W iadom o 
tylko tyle, że M arszałek Gar sprzeci
w ia sie u tw orzen iu  jednolitego  k lu 
bu OZN. W  tych sp raw ach  toczą się 
jeszcze dalsze konferencje . P rzy tej 
sposobność, zw raca ją  uw agę, że M ar 
szałek P ry s to r uchodzi za zw iązane
go ściśle z g rupą  w spółpracow ników  
płk. Sławka.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV K arny 
D nia 23. 11. 1937 
Sygn. IV. Pr. 329'37.

Sąd Okręgowy, W ydział IV K arny w K ra
kow ie na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 
dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku P ro k u 
ra to ra  Sądu Okręgowego w K rakowie w ydał 
następu jące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatw ierdza się po myśli §§ 489, 493

L A M P Y
OSTUTNIE NOWOŚCI

M ! F E N E »
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austr. proc. karn . zarządzoną przez S taro 
stwo Grodzkie w K rakow ie i w ykonaną 
przez Starostw o Grodzkie w K rakow ie dnia 
16. 11. 1937 konfiskatę czasopism a „K raków  
ski K urier W ieczorny" Nr. 238 z daty  K ra
ków w torek 16 listopada 1937 z pow odu tre 
ści:

1) a rtyku łu  zamieszczonego na stronie 6 
pt. „Publicyści w w ięzieniu" w ustępie od 
słów „Ale w łaśnie1 ao  słów „i M arię Żerom 
ską" albow iem  treść tego ustępu zaw iera 
znam iona wyst. z art. 154 kk.

2) Z akazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści powyższego artykułu , a 
zakaz len ma być ogłoszony w przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze czasopism a 
Krakowski K urier Poranny  i w D zienniku 
Urzędowym.

3) Cały nak ład  skonfiskow anego' druku  
m a być zniszczony. ,

P ro toko lan t apl. Czubin. — Przew odniczą 
cy W iceprezes Sądu Okręgowego: Dr K ru
piński

D m ow ski p rze ciw ko  K ow alskie m u
W arszawa, 27. 11. (Teł. wl.}. —  

Sprawa zatargu pomiędzy Stronnict
wem  Narodowym a przedstawiciela
mi armii pogłębia coraz bardziej de
kom pozycję w szeregach partii. W  
najbliższych dniach ma się odbyć po

siedzenie czołow ych władz Stronnic 
twa Narodowego z udziałem Roma
na Dmowskiego. Pozyeja adw. Ko
walskiego miała ulec znacznemu o- 
słabicniu.

Inteligencja ludow a org an izu je z ja z d
H a r A ł r J r U i ew

W arszawa, (Tel.) W  dniu 9 grud 
nia odbędzie się w W arszawie l-sze 
inauguracyjne zebranie koła Przyja
ciół Wsi.

Na zebraniu tym  poza sprawami 
organizacyjnym i wygłoszony będzie 
referat jednego ze znanycb literatów  
ludowych pt. „Chłopski bój w litera
turze".

( S W E T R Y
J U L I U S Z  N A C H T
K R A K Ó W ,  S T R A D O M  5
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Marze* tia podatkowe
. Pow oli, ale statecznie, przebija się 

przez chm u ry  niecnęci i obaw y myśl 
rzucona przez prof. K rz y ż a n o w s k ie j  
o konieczności obniżenia podatków  
w celu ożyw ienia gospodarczego.

Z początku^rząd  przyją ł tę m yśl 
m ilczeniem , później zaczęto napom y 
kać, że coś m oże da się zrobić, wresz 
cie zaczęto bardzo  ostrożnie a dla ce
lu  bezskutecznie szukać tak ie  podatk i 
k tó rych  obniżenie nie byłoby dla do
chodów  bardzo ' bolesne.

Z jedzeniem  przychodzi ape ty t —  
jeżeli rząd  w teorii p rzynajm nie j u- 
ziiaje że podatk i są n ie ty k aln ą  św ię
tością, zna jda  się posłowie czy g rupa 
posłów , k tó rzy  sp ró b u ją  w ykorzystać 
k o n iu n k tu rę  dla postaw ien ia w nios
ków  —  efektu  chyba sam i nie spo 
dziew ają się —  o obniżenie około tu 
z ina podatków  więcej czy m niej u- 
ciążliw ycli: cukier, stem ple, obro to 
wy, ceny papierosów , ta ry fy  ko lejo
we itd

Licząc ty lko pobieżnie, doszłoby 
się do p rzekonan ia , że zrealizow anie 
tych obniżek zm niejszyłoby dochody 
państw a o k ilkaset m ilionów  czyli, 
że deficyt byłby jeszcze większy, niż 
był przed  „cesarskim i cięciam i,, p. 
Kw iatkow skiego.

W iadom o przecież, że p re lim inarz  
budżetow y n a  ro k  1937-38, k tó rym  
Sejm teraz będzie się zajm ow ał, za
m yka się n ieznaczną ty lko  nadwwżką, 
a to  po obniżeniu  p o datku  specjalnego 
m iejsce na w ydatne obniżenia podał 
o jakie 70 m ilionów  . po ogolnym  
podw yższeniu dochodów  o 131 m ilio
nów, sw oją drogą o tyleż podw yższo
no w ydatki.

W  tym  więc pre lim inarzu  nie m a 
m iejsca na w ydatne obniżenie podat 
kow i rzeczą będzie wnioskodiiw eów  
przeprow adzić w w ydatkach  tak ie  
skreślen ia , k tó re  byłyby rekontpen-. 
sa tą  za obniżenie dochodów . Pytan ie

Ciastkarnia

j i .  M a u r i z i o
KRAKÓW —  KRI P M  U Z V 22.
poleca swoje znakom ite wyro
by: ciastka, cukry, babki, her
batniki po cenach zniżonych. —  
Prosimy wszystkich bez wyjął 
ku o łaskaw e odwiedziny. —  

Rendez - vous kulturalnej 
miodzieży.

nia rów now agi budżetow ei z tak im i 
ofiaram i osiągniętej. My nie jesteśm y 
w położeniu pp. Anglii, gdzie corocz
nie u k ład a  się budżet w ydatków  i do 
nich stosuje się w ysokość podatków  
tak , że raz m ożna je  obniżyć, drugi 
raz podwyższyć. U nas p odatk i u s ta 
la się na k ilk a  lal z góry i dopiero

dośw iadczenie prow adzi do ich —  
now elizacji.

A jed n ak  —  pow tarzam y to od sze
regu tygodni —  obniżenie pew nych 
podatków  jest konieczne i nie da się 
un iknąć. Oczywiście nie chodzi tu  o  
podatk i, k tó re  przyniosłyby" ulgę w iel 
k iem u przem ysłow i, ale o takie, k tó 

re  ułatwiłyby życie szerokich warstw  
ludności, uginających  się dziś pod cię 
żarem  podatków  pośredn ich  i cen 
m onopolow ych. T ak ie obniżki będą i 
p o p u larn e  i nie zaw-ażą zbytn io  na 
szali docnodow . p rzy n ajm n ie j nie w  
tym  stopniu , aby rów now aga została 
naruszoną.

Inne m etody podejścia do zagad
n ien ia obniżki podatków  są m arze
niam i, k tó re m ogą posłużyć naw yżej 
do w yw ołania w alk  w Sejmie. A m o
że o to t \ lk o  chodzi? L

Wybryki endeckie ugodziły w wojska

tylko gdzie 'tak ie  zm niejszenie w y
datków  m ożna zastosow ać. W iem y 
przecież, że szereg w ydatków  , to  b a r 
dzo znacznych: w ojsko, pobory p e r
sonalne, em ery tu ry  itd. są w ydatka 
mi tzw, m urow anym i, w k tó rych  z 
rozm aitych  pow odów  większych osz
czędności rob ić nie m ożna, zaś m niej 
sze nie w yw rą żadnego w pływ u na 
całość

Jak  w idać: b łędne koło. Z jednej 
s trony  konieczność obniżenia p o d a t
ków , z d rug iej konieczność utrzym a-

Dowódca poznańskiego O kręgu 
K orpusu, generał Knoll, uznał za po 
trzebne zająć stanow isko  wobec fa k 
tu  zakłócenia dn ia  Św ięta N iepodleg
łości przez m łodzież endecką.

S tw ierdził on, że „ak ty  napaści 
m ącąc pow agę uroczystości i w pro  
w adzając w atm osferę uroczystego o- 
bchodu niegodne w-ystąpienia o ce
chach  p a rty jn o  - politycznych, ugo
dziły  w w o jsk o '4. A stw ierdziw szy to, 
dow ódca O. K. Poznań  „zastrzegł so
bie pełne w yciągnięcie konsekw en
cji".

O św iadczenie generała  Knolla m u 
si obudzić nie tylko w Poznaniu , ale 

| i w całym  k ra ju  zrozum iałe w raże
nie.

P rzedstaw iciel naszej siły zbro jnej 
na  terenie, przyległym  do zachodniej 
g ran icy  państw a, nie mógł oczywiście 
p rzejść do po rząd k u  nad  o b u rza jący 
mi fak tam i, że w tedy, k iedy  przed 
n a js ta rszy m  ran g ą  oficerem  garn izo 
nu defilow ały  w spólnie oddziały  w oj 
skow e i organizacje  m łodzieżow e, 
gdy pochylały  się p rzed  p rzed staw i
cielem  naszej siły zbro jnej sz tandary  
zrzeszeń społecznych i przysposobie- 
n ia w ojskow ego —  g ars tk a  endeckich 
zaślepieńców  w znosiła okrzyki, uw ła 
czające pow adze chw ili.

Nie na tym  koniec rozległy się 
gwizdy, zm ącające n as tró j u roczysto 
ści, rzucono się na ko rp o ran tó w , k ro 
czących wr pochodzie, u rządzono n a 
pady  na poszczególne organizacje 
m łodzieży, używ ając do tego k am ie
ni i w yrw anych  z p ark an ó w  pali, 
p róbow ano zniszczyć sztandary , k tó 
re  obroniono ty lko  przez odparcie  
napastn ików  przy  pom ocy drzew ców  
tychże sztandarów .

A nie był to tylko sporadyczny w y
b ry k  ludzi n iepoczytalnych, nie był 
to tylko lokalny  przejaw" swaw oli.

Bo nie ty lko  na  kresach  zachod
nich, w Poznan .u , fa k ty  tak ie  m iały 
m iejsce. Również i w przeciw ległej 
połaci k ra ju , n a  k resach  w schodnich, 
w  tak  eksponow anym  środow isku, 
jak ie  stanow i Lwów. I tu  też doszło 
do scen gorszących. 1 tu  fruw ały w 
pow ietrzu  w' czasie obchodu 11 lis to 
p ada  n ikczem ne ulo tk i, uw łaczające 
pam ięci O sw obodziciela i T w órcy  
Niepodległości I tu  zm ącały  n astró j 
chw ili ohydną w rzaski i gwizdy. Ba, 
co w ięcej, m łodzież w łościańską, 
p rzyby łą ze swych w iosek, by  zam a
nifestow ać p rzym ierze serc z w oj
skiem , pobito... Jak ież uczucie w ła

dać musiały sercam i tych  chłopów  
polskich  na w idok lasek endeckich, 
spadających  na ich głow y za to jed y 
nie, że przybyli do polskiego Lw ow a 
z osiedli, w k tó ry ch  n ie jednokro tn ie  
stanow ią m niejszość w- sto sunku  do 
żyw iołu ukraińskiego... Przybyli, by 
ukrzep ić  swe serce w idokiem  polskie 
go żołnierza, a spotkali się z endecką 
pałką...

Z ajścia tc stw ierdza dow ódca
O. K P oznan  —  „ugodziły  w w oj
sko", k tó re  w yciąga z tego „pe łne  
konsekw encje".

Ugodziły jed n ak  nie ty lko  w- w oj
sko. W  całe społeczeństw o, w cały 
n e lód , w p ań stw o  i po lską rację  s ta 
nu.

W  zacietrzew ieniu , nie znającym  
gran ic i nie w strzym ującyni się n a 
wet p rzed  objaw am i św iętokractw a 
narodow ego. W  tak w ielkim  nasile
n iu  złej woli, że nie w aha się naw et 
„ugodzić w w ojsko", tę ostoję siły 
państw a, jeśli przy tej sposobności 
może gw ałtem  i te rro rem  załatw ić 
swe p o rach u n k i p arty jn e .

I z tego w łaśn ie m uszą być w ysnu
te „pełne konsekw encje".

Na płaszczyźnie ideow ej dopusz
czalna jest. każda  w ym iana poglą
dów i myśli, Zw łaszcza w śród  m łode
go pokolenia. Nie byłoby ono młode,

gdyby w nim  nie było  w-alk ideow ych 
ńle zła w ola i b ru ta ln y  te rro r, b ra k  

szacunku dla sym boli siły, jak ą  r e 
p rezen tu je  nasza arm ia , b ra k  to leran  
cji d la cudzych poglądów- —  to nie 
jest oręż, dopuszczalny w w alkach  
ideow ych.

A k to  się w łaśnie w ten  oręż u zb ra
ja, m usi się liczyć z tym, że zostanie 
poskrom iony  w im ię d obra  pow szech 
nego i w im ię naszej państw ow ej r a 
cji stanu . . *

To pow inno slanow-ić „pełną kon 
sekw encję" w ybryków  i napaści, k tó  
r. „ugodziły  w- w ojsko", a p r zez nie 
cały naród .

IcdLcuić
dx
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P ro t. J. St. R ystroń w in teresu jącej 
książeczce p. t „N azw iska polskie" 
(w-ydanie drugie, W arszaw a 1936) 
p izy tacza  na sir. 274 następu jące  n a 
zw iska, pochodzące od im ienia ch rze
stnego M aciej: M aćków, M aćkow iak, 
M aciejewicz, M ackiewicz, M aciejow 
ski. T a n iew inna uw aga prof. Bystro- 
n ia nasunęła mi pew ne w spom nienia.
Oto zdaje się w 1926 r  w ileński O d
dział Polskiego B iałego K rzyża w ydał 
bardzo  ciekaw y A im anacb L iteracki, 
w k tó rym  n a  str. 78 przypom ina, że w 
r. 1916 p. S tanisław  M ackiewicz w y
dał b roszurę pt. „H enryk  S ienkie
w icz". Poniew aż zawsze m iałem  sła
bość do Sienkiew icza, rozpocząłem  po 
szukiw ania za tą p racą  lite rack ą  pana  
M ackiewicza, tym  ciekaw szą, że n ap i
saną przez dzienn ikarza . M imo usil
nych poszukiw ań nie udało  m i się bro  
szurk i odszukać. Znalazłem  w p raw 
dzie w ydaną w W iln ie w 1916 r. w 
K sięgarni Józefa Zaw adzkiego (Skład 
Główny) rozp raw kę pt. „H enryk  Sien

N i e  b y ł ;  i d y l l
W edle pew nych pism , k tó re  ostroż

nie w strzym ują się z w ypow iedze
niem  w łasnego sądu, ograniczając się 
do p odaw an ia  cudzych głosów, m ie
siąc listopad nie był tak niebezpiecz
ny, za jak i ten m iesiąc w Polsce u- 
chodzi. Były tam  w praw dzie jak ieś 
p lan y  i zam iary , ale w szystko dobrze 
się skończyło, doszło p raw ie  do pow 
szechnego „kochajm y się".

Są różne niebezpn czenstw a, p rze
de w szystkim  w iadom e i oczekiw ane 
oraz utajone, k tó re  sp ad a ją  na ludzi, 
niby grom  niespodzianie. M ożna też 
śm iało powiedzieć —  to sam o pism o 
sresztą przed tygodniem  inaczej t r a 
k tow ało  spraw ę —  że np. n iebezpie
czeństwo „nocy św. B artłom ieja" ist 
n iało  nie tylko w im aginacji, ile by 

ło zupełne realne i tylko przypadek  
czy ostrożność przeszkodziły  rea liza
cji. Nie m ówi się i m e pisze się z ja 
k iej s trony  to  niebezpieczeństw o za
grażało, ale w idm o to nie jest ta jem 
nicą, gdzie są in ic ja tyw y  i że nie ich 
w ola usunęła czy odsunęła to n ie
szczęście z życia polskiego.

T en jeden  fak t, k tó ry  nim  pozosta
je  m im o dodatkow ego przem ilczenia 
i lekcew ażenia, ob ala  teorię  o nie- 
sp raw azen iu  się prognostyków  listo 
padow ych.

Są jednak i inne fa k ta  p rzem aw ia
jące  przeciw tej teorii. U nas ciągle 
się organ izu je czy konso lidu je — w y
nik  m izerny  w porów nan iu  do w ło
żonej, p racy  i poczynionych kosztów . 
A przecież tw órcy tego ru ch u  n ie są

tak  naiw ni an i tak bezinteresow ni, 
aby  n a  dłuższą m etę —  pow iedzm y 
przez 9 m iesięcy —  w ysilali się i bez 
oporu  w ew nętrznego przyjm ow ał; 
swe niepow odzenia. Czy nie należało 
by spróbow ać dyskusje o to talizm ie 
p izen ieść  na g ru n t w ięcej realny?

Nie chcem y w nikać w cudze zam ia 
ry  i ta jem nice, ale w szystko to dzia
ło się w listopadzie i nie było tak ą  
idyllą, za jak ą  p ró b u ją  przedstaw ić 
je  zain teresow ane czy speszone n ie
pow odzeniem  sfery, w iadom o jakie.

U niknięcie n iebezpieczeństw  nie 
oznacza wcale, że ich nie było. Z re
sztą  n ie każda  n ab ita  a rm a ta  m usi 
strzelać. F

kiew icz —  Studium  L iterack ie", ale 
n ap isan ą  przez n iejakiego S tan isław a 
M ackiewicza. Pew nie więc A lm anach 
L iterack i się pom ylił.

A może z tym  nazw iskiem  jest p o 
dobnie jak  z tym  im ieniem , k tórego  
praw dziw e brzm ienie odk ry ł n iedaw 
no... P ro k u ra to r w czasie procesu, w 
czasie procesu w W arszaw ie. Niewąt 
p liw ie lite ra tu ra  polska będzie w dzię
czna kry tykow i k tó ry  ustali o sta te 
cznie w łaściw e brzm ienie im ienia i 
nazw iska au to ra  ciekaw ego stud ium  
o H enryku  Sienkiew iczu.

Ale nie ty lko  sam o brzm ienie n az
w iska in teresu je  lite ra tu rę  P rzy  oka 
zji dobrzeby było w yjaśn ić i inne n ie
zgodności pom iędzy ośw iadczeniam i 
w „Słow ie" w ileńskim  a... au ten ty cz
nym i dokum entam i. Np. w „Słow ie" 
w ileńskim  w num erze z 10 lis topada 
bi w p ięknym  arty k u le  pt. „Czego 
nasz rząd  w inien się nauczyć oa  rządu  
kow ieńskiego" pisze n ie jak i p Cat, 
że nigdy nie należał do Zw iązku POW, 
a tym czasem  n ie jak i Stanisław- M ac
kiew icz w ypełnił 6 kw ietn ia  1933 r. 
k a r tę  zgłoszeniow-ą nr. 389, w k tó re j 
pisze do Z arządu  Peow iaków  w W il
nie, że „po dok ładnym  zapoznan iu  się 
ze s ta tu tem  Zw iązku Peow iaków , jak  
rów nież z d ek la rac ją  ideow ą, proszę 
o przyjęcie m nie w poczet członków  
rzeczyw istych..." No i p rzy ję li podob
no d ru h a  S tan isław a M ackiewicza w 
dniu  16 czerw ca tegoż ro k u  i dali n a 
w et legitym ację nr. zdaje się 10266.

Jakżeż teraz biedny k ry ty k u  lite 
rack i zorien tu jesz się w tym  lab iry n 
cie im ion, nazw isk, dokum entów  i 
a rtyku łów , kłócących się ze sobą. T ru  
dno przecież do w yjaśn ien ia  każdego 
szczegółu fa tygow ać az P ro k u ra to ra  
O statecznie nie zam ąci to  czystości 
naszych obyczajów  dzienn ikarsk ich , 
czy S tan isław  M ackiewicz jest iden ty 
czny z Ł azarzem  M ackiewiczem , czy 
nie, i czy obaj lub  ty lko jeden z n ich  
w stąp ił do tego P. O. W . w W ilnie, 
czy nie. Niech się m artw ią  tym  red ak 
to rzy  S łow nika B iograficznego.
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S.  rentowa ikw id u  ? ochrony lo k a to o u
Obniiliu li6 >fiorneĝ  pr̂ Ioiłgon/ano do 1 9  Uf f  r.

P rzy jęty  przez Radę m in istrów  w 
d n iu  25 bm . p ro jek t ustaw y o obniżę 
n iu  kom ornego  oraz o zm ianie u s ta 
w y o ochronie lokatorów  dotyczy w 
p ierw szej sw ej części p rzed łużen ia 
obniżki kom ornego, w prow adzonej 
dekretem  Prezydentem  R. P. z 1935 
ro k u . O bniżenie kom ornego w roku  
1935 spow odow ane było tym , że głó
w ny ciężar uzdrow ien ia finansów  
P ań stw a poniósł św iat pracow niczy  
przez w prow adzony w tym  celu spe
c ja ln y  podatek  od w ynagrodzeń, w y
p łacanych  z funduszów  publicznych. 
C noaziło więc o złagodzenie sy tuacji 
gospodarczej te j g rupy  społecznej i 
d rogą obniżki kom ornego częściowe 
p rzerzucen ie  ciężaru  sanacji fin an so 
wej n a  w łaścicieli n ieruchom ości 
m iejsk iej, n ie b io rącej ta k  znacznego 
udzia łu  w odbudow ie finansow ej pan  
stw a. Poniew aż specja lny  podatek  od 
w ynagrodzeń został przedłużony, 
w skazane było więc przedłużenie ob
niżki kom ornego.

Art. 1 nowego p ro jek tu  ustaw y, 
k tó ry m  Sejm  zajm ie się w aró tce , -— 
przew iduje, że obniżenie kom ornego, 
p rzyznane dekretem  P rezyden ta  RP. 
z dn ia  14 listopada 1935 r. w sp ra 
wie obniżenia kom ornego oraz zm ia
ny  ustaw y o ochronie lokato row  — 
(Dz U. R P. n r. 82, poz. 504) p rze 
dłuża się na  czas od 1 g ru d n ia  1937 
do 31 g ru d n ia  1938 r.

W  drug iej części p ro jek t zaw iera 
now elizację ustaw y o ochronie lo k a
torów  w k ie ru n k u  stopniow ej jej li
kw idacji, zm iany przepisów  o m o ra 
to rium  m ieszkaniow ym  i uzupełnie- 
nie je j przep isam i procedura lnym i.

Ju ż  d ek ret p rezyden ta  R P. z roku  
1935 zrobił pierw szy krok n a  drodze 
stopniow ej likw idacji ochrony  i w ej
ścia n a  drogę wolności um ów  w dzie
dzinie najm u  lokali przez w yjęcie z 
pod  ochrony  lokali w iększych p rzed 
siębiorstw  handlow ych i p rzem ysło
w ych oraz w szelkich lokali opróżn io 
nych po dniu  31 g rudn ia  1937.

O strożność w w ejściu na drogę 
szerszej likw idacji spow odow ana by 
ła  pan u jący m  jeszcze w ów czas k ry 
zysem , jakko lw iek  już zasadniczo ko 
niecznosć likw idacji ochrony  lo k ato 
rów  przesądzona została tym  d ek re
tem.

P rzyczyną w prow adzenia ochrony  
lokato rów  w czasie pow ojennym  był 
b ra k  rów now agi m iędzy popytem  i 
podażą m ieszkań, pow odow any b a r
dzo znacznym  w zrostem  zaludn ien ia 
m iast w czasie pow ojennym , zwięn ■ 
szonym  zapotrzebow aniem  lokali

w iększych w sku tek  w zrostu  stopy ży 
ciow ej i w zrostu  h an d lu  i p rzem ysłu  1 
w pierw szych la tach  pow ojennych i I 
zan il iem budow nictw a m ieszkanie- | 
wego w czasie w ojennym . O becnie o- 
b jaw y te bądź zupi lnie znikły, nądz 
też w ystępu ją w znacznie słabszej 
m ierze.

Na podstaw ie ścisłych obliczeń s ta 
tystycznych  p rzy jąć  m ożna, że wobec 
znacznego spadku  p rzy ro stu  ludności 
i w zm ożonego ru ch u  budow lanego, 
w szystkie m iasta  nie ty lko p okry ły  
zapotrzebow anie, w yw ołane p rzy ro 
stem  ludności, lecz ponad to  znacznie 
popraw iły  swe stosunk i m ieszkanio
we, obniżając w ydatn ie  przeciętną 
gęstość za ludn ien ia  jed n ej izby. J e 
dynie w yjątek  stanow i W arszaw a, 
gdzie wobec stałego p rzy rostu  lud 
ności spodziew ana popraw a, mimo 
bardzo  silnego ru ch u  budow lanego w 
osta tn ich  latach , nie jest tak  w y d a t
n a  jak  w m iastach  prow incjonalnych .

Kw estia m ieszkaniow a w W arsza
wie będzie w m niejszym  lub w ięk
szym  nasilen iu  stale w ystępow ać, o 
ile budow nictw o m ieszkaniow e nie 
będzie silnie pop ierane. Jest to  jed 
nak  stały  objaw  w szystkich  w ięk
szych stolic państw , będących w sta
nie rozw oju  gospodarczego o u stro ju  
centralistycznym . Nie może on być 
jed n ak  zw alczany przez ochronę lo 
katorów , k tó ra  nie tylko nie przyczy 
n ia się do popraw y stosunków , ale 
popraw ę tę znacznie opóźnia.

Z n a tu ry  rzeczy likw idacja  ochro
ny  lokatorów  w inna n astąp ić  stop
niowo. P ro jek l p rzew idu je  na  to o- 
k res czasu do 30 czerw ca 1943 r., z 
k tó rym  to dniem  m a n astąp ić  osta
teczne w ygaśnięcie oenrony  przez w y 
jęcie z pod je j dzia łan ia  m ieszkań, 
złożonych z jednej izby, tj. kuchni, 
kuchn i w raz z alkow ą itp . lokali m ie
szkalnych, nie podpadających  pod 
pojęcie poko ju  Rozłożenie likw idacji 
zależnie od w ielkości m ieszkań  na 
tak  szerokiej p rzestrzen i czasu po 
zwoli p rzeprow adzić ją  bez w idocz
nych w strząśn ień  gospodarczych czy 
społecznych. W  p rzekonan iu  tym  u- 
tw ierdza dośw iadczenie z dokonanej 
w 1935 r. likw idacji ochrony  m iesz
kań  w iększych i lokali, zaję tych  przez 
w iększe p rzedsięb io rstw a hand low e i 
przem ysłow e. Yiimo a larm u jący ch  o- 
strzeżeń likw idacja p rzeprow adzona 
została bez wstrząsów’ i nie spow odo
w ała ogólnej zw yżki czynszów  z po 
m ieszczę! w yjętych z pod ociirony.

W edle b rzm ien ia  a rt. 2 p ro jek tu  
ustaw y dobrodziejstw o ochrony  loka 
to rów  w ygasa:

dla m ieszkań złożonych:
a) z p ięciu  pokojów  —  z dniem  30 

czerw ca 1938 r.,
b) z czterech  pokojów  —  z dniem  

30 czerw ca 1939 r.,
c) z trzech pokojów  —  z dniem  30 

czerw ca 1940 r., - -
d) z dw óch pokojów  z dm em  30 

czerw ca 1941 r.,
e) z jednego pokoju  —  z dniem  30 

czerw ca 1942 r.,
f) z innych pom .eszczeń m ieszkal

nych  —  z dniem  30 czerw ca 1943 r.
M ieszkania pow stałe z przebudow y 

m ieszkania dokonanej po dacie w y
jęcia  go z pod  dzia łan ia  te j ustaw y, 
n ie podlegają je j przepisom , choćby 
ze w zględu n a  ilość pokojów  n ie  by 
ły  jeszcze w yjęte z pod  je j działania .

Dla w szelkiego rod za ju  p rzedsię
b io rstw  handlow ych i przem ysłow ych 
jeszcze do tąd  pozostających  pod  dzia 
łaniom  ochrony  lokato rów , wygasa 
ona w dniu  30 czerw ca 1939 r.

W  dalszej części p ro jek t zm ienia 
p rzep isy  m o ra to ry jn e  ustaw y  o och
ron ie lokatorów , ograniczając ich 
stosow anie jedyn ie  do pozbaw ionych 
p racy  nie m ajacych  innych  źródeł do 
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B m a u n o B
chodu Jak o  przyczynę w yłączającą z 
k o rzystan ia  z m o ra to riu m  z pow odu 
b rak u  p racy , p ro jek t p rzy jm uje  gdy 
bezrobotny  uznany  za takiego fo r
m aln ie  posiada in n e  źród ła  dochodu, 
gdy m ieszka razem  ze swą za robku
jącą  rodziną, lub  gdy p o dnajm uje  
m ieszkanie. P ro jek t bow iem  w ycho
dzi z założenia, że nałożenie n a  w łaś
cicieli dom ów  obow iązkow , jak ie  wy 
n ik a ją  dla n ich  z przepisów  o m o ra 
to rium  m ieszkaniow ym  da się u sp ra  
w iedliw ić w zględam i specjalnym i tyl 
ko w tym  zakresie, k tó ry  ogranicza 
się do zaspokojenia osobistej i n ie
zbędnej potrzeby, jak ą  jest mieszKa- 
nie, k tó re j to  po trzeby  lokato r w sku 
tek  u tra ty  p racy  zaspokoić nie mógł. 
Nie m oże być celem  m o ra to riu m  przy  
sparzan ie  lokatorow i innych  korzyści 
np. przez dopuszczenie p odnaim u  
m ieszkania oraz to lerow anie stosun
ków , aby pod firm ą  bezrobotnej gło
w y rodziny, za ro b k u jący  je j cz łonko
wie korzysta li z n ieprzyslugujących  
:m  ulg i dobrodzie jstw  ustaw y.

Po za tym  co do m ieszkań  jedne i 
dw upokojow ycn, za jm ow anych pr^ez 

lokato rów  bezrobotnych , p ro jek t ten

w prow adza m ora to rium  sęuziow skie 
w m iejsce ustaw ow ego. W edług p ro
jek tu  w yroki eksm isyjne w tych wy-
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L U U H U i B n d M a M a H
p ad k ach  m ogą być sk ierow ane do 
t/y , onania, ale lo k ato r uzyska za 
w ieszenie eksm isji, jeżeli wykaże, że 
pozostaje bez pracy . Dalsza zm iana 
przepisów  m o ra to ry jn y ch  polega na 
łym , że p ro jek t daje  sądow i m ożność 
odroczenia eksm isji także ze względu 
na n ieodpow iednią po rę  np. w  czasie 
ciężkiej zimy gay z uw agi na  połoze 
nie gospodarcze lo k a to ra  i w y n ik ają
cą stąd  trudność znalezien ia schro
n ien ia  —  eksm isja by łaby  połączoną 
z niebezpieczeństw em  dla jego zdro
wia.

W reszcie p ro jek t obejm uje ustaw ę 
o ochron ie lokato rów  p rzep isam i co 
do trybu  postępow ania w spraw ach, 
w yłan iających  się n a  tle stosow ania 
ochrony.

W  trzeciej części p ro jek t w prow a
dza przepisy , um ożliw iające w d ro 
dze m ora to riu m  sędziow skiego odro
czenie eksm isji i pom ieszczeń, co dc 
k tó ry ch  usta ła  ochrona lokatorów’. 
Uelem tych  przepisów  jest, aDy p rzej 
ście ze s tanu  ochrony  do stanu , uno. 
ao w an y n ii ogólnym i przepisam i od

było się bez do tk liw ych w strząśnień, 
jakieby m ogły do tknąć  pew ne jed 
nostk i w skutek  w ypow iedzenia n a j
m u. A nalogiczne przepisy  eksm isji z 
lokali handlow ych i przem ysłow ych, 
w prow adzone dekretem  P rezyden ta  
R zeczypospolitej z 1936 r., k tórego 
inocy p ro jek tow ane p rzep isy  nie n a 
ruszają , dały  w odniesieniu  do w ięk
szych p rzedsięb io rstw  handlow ych i 
przem ysłow ych doskonałe rezu lta ty , 
u jaw n iające  ię w tym , że likw idacja 
ochrony  lokal. zaję tych  przez te 
p rzedsięb iorstw a, p rzeprow adzona zo 
sta ła  zupełnie m espostizeżenie.

P ro jek t p rzew idu je w ejście ustaw y 
w życie z dniem  je j ogłoszenia. Z w y
ją tk iem  przepisów  o pro longacie ob
n iżki kom ornego, nie' będą je j p rze
p isy  obow iązyw ały na teren ie  woj. 
śląskiego.

Socjologia chłopa i ro b o tn im
znakom itszych  w te j dziedzinie. Bez 
p rzesady  pow iedzieć m ożna, że dzie-

„Sociologie sed laka a  d e ln ik a“ 
—  Prof. uniw . dr. In  Arn. B łaha. 
N akładem  „O rb isu“ w Pradze.

In teresy  poszczególnych stanów  i 
ich uśw iadom ienie, rozw arstw ow ienie 
k las społecznych w narodzie, ich  te 
ch n ik a  życiow a, psychiczne i społe
czne ich kształtow anie się odgry
w a obecnie tak doniosłą ro lę  w poli 
tyce w ew nętrznej, że stud ia  socjolo
giczne ch łopa i ro bo tn ika  są nad  w y
raz  pożądane. W  lite ra tu rze  polsk iej 
dotychczas m am y m ało dziel tak ich , 
k tó re  naukow o ośw ietlałyby zjaw is
k a  społeczne w śród najszerszych 
w arstw  ludow ych,, aczkolw iek i u nas 
te  w łaśnie w arstw y stanow ią trzon 
życia państw ow ego.

W Czechosłow acji na to m iast lite ra 
tu ra  pośw ięcona badan iom  w arstw  
ludow ych rośnie coraz to  bardziej. 
Świeżo w ydana została p raca  znako
m itego socjologa prof. Ar. B łahy, pt. 
„Sociologie sedlaka a d e ln ik a“ (So
cjologia ch łopa i robotn ika) w biblio
tece społecznej znanego w ydaw nict 
w a „Orbis** w Pradze.

Dzieło to  p isane stylem  dostępnym  
naw et d la  laików, jest jednym  z naj-

ło to pow inno stać się obow iązkow ą
l.te ra tu rą  dia polityków , nie tylko 
dla ogrom u m ateria łu  a le  i objeklyw  
ności, z jak ą  trak tu je  o w szystkich 
w adach i s tro n ach  dobrych  każdej 
'po łecznej. A utor zdaje się szuka 
dróg, k tó rym i w szystkie w arstw y  
kroczyć by m iały, aby  w łączyć się v. 
ram y  całej ludzkości.

O ile chodzi o k lasę robotn iczą, 
au to r w idzi, jak  m ało  k lasa  ta  ko rzy 
s ta  z życia, jak  tru d n o  jednostkom  
z tej klasy  wznieść się n a  wyższy 
szczebel społeczności ludzkiej i jak  
po m acoszem u k lasa  ta  trak to w an a  
jest przez resztę społeczeństw a.

A utor słusznie w skazuje na  to, że 
z nędznych w arunków  w yprow adzić 
m oże ro b o tn ik a  i ch łopa nie ty lko  de 
m o k rac ja  po lityczna, ale dem okracja  
gospodarcza.

B łaha wyznaje swego ro d zaju  so
lidarność  w arstw  społecznych w arstw  
społecznych, jed n ak  zdaje sobie sp ra 
wę z tego, że inne w arstw y  społeczne 
w iele d łużne są k lasie  robotniczej.

.W zakończeniu  sw ej rozprawTy o

socjologii ro b o tn ik a , au to r m ów i. —  
„P rzyw iązan ie ro b o tn ik a  do społe
czeństw a jego ideałów  oznacza prze 
de w szystkim  przyw iązan ie  go do 
przy jem nego m iejsca i p rzy jem nej 
lu n k c ji p racy  i pom óc m u, aby w je 
go życiu stw orzone m ogły być pew 
ne trad y rje . U m ieścić ro b o tn ik a  w 
p rzy jem nym  środow isku  rodzinnym , 
środow isku  p racy , n a  ro li, w p rzy 
jem nej gm inie, gdzie je j au to ry te ty , 
nauczyciele i lekarze, pom ogłyby w y
tw orzyć pew ną tradycję , k tó re j on 
sam  w ytw orzyć nie jest w stan ic  —  
to jest zadanie now ego patrio tyzm u, 
już nie pa trio ty zm u  ary sto k ra ty czn e
go, nie p a trio tyzm u  burżuazy jno  
klasow ego, ale p a trio tyzm u  rzeczyw i
ście społecznego t. j. szczerze i su 
m iennie zdążającego do tego, aby de
m okratyczna zasada —  cały n aró d  
w ładcą we w łasnym  dom u —  ozna
czało rzeczyw iście w ładzę d la  w szys
tkich.

Demokrację należy pojm ować w 
całej jej rozciągłości w głąb i w szerz 
a więc przede wszystkim  jako dem a  
kratyzację wszystkich materialnych  
warunków, warunKów pracy, potrze
bnych dla rządzenia ludu- zsocjalizo- 
wania przestrzeni, zabezpieczenie pe
wnej normy wartości materialnych,

fu n k c ji p racy  i w ogóle w szystkich 
okoliczności, n iezbędnych dla wzros
tu  i rozw oju  ludzkości.

K siążka au to ra  czeskiego jes t do
w odem  jak  ob jek tyw na socjologia —  
spełn iając swe posłannictw o, bez ja  
k iejkolw iek  tendencji po litycznej, a  
tylke p rzy g n ia ta jącą  siłą isto tnych  
iak tó w , dochodzi do w yników , k ió re  
znacznie zbliżone są do tego, co od- 
daw na jest postu latem  uśw iadom io
nej k lasy  robotniczej.

Z niem niejszą objekty  w nością B ła
h a  trak tu je  o socjologii chłopa. A utor 
nie po jm uje  w łościaństw a ty lko pod  
w zględem  statycznym , ale i pod wzglę 
dem  dynam icznym , ' uw zg lędn ia jąc  
zw łaszcza przem iany, jak im  u lega lu  
dnosć w iejska pod w pływ em  m iast i 
industria lizac ji wsi. I tu  w idzi w ady 
i strony  dodatn ie  i tu  szuka dróg do 
popraw y sy tuacji w łościaństw a, aby  
m ieszkaniec wsi m ógł więcej korzy
stać z życia

Książka, jak  juz zaznaczyliśm y, 
p isana jest w praw dzie w tonie n a u 
kow ym , ale stylem  dostępnym  d la  
\eysoko stojącego czyte ln ika czeskie
go. Byłoby pożądanym , aby  zna lazł 
się w ydaw ca, k tó ryby  pożytecznie i 
w artościow o to dzieło spopalaryzo<- 
w ał wrśród czytelników  polskich.
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Trćfnisiowl wileńskiemu-dzlś pierwsza uwaga
„Usuń od siebie m atactw o ust, a  prze

w rotność warg oddal od siebie...*
C.iągle niepoprawny trefniS w ileń

ski, Łazarz (Stanisław) ,.Cat“ Maekie 
wicz raczej M ackiewicz z dnietn każ 
dym coraz to baraziej głupowate wy 
czynią harce...

Mąci, miesza, waśni, podżega, 
w z u je ,  chichocze złośliw ie, pluje i 
szat ga...

—  Jaitiź złośliwego tego trefnisia - 
karła cel? —  pyta niejeden nie m o
gąc zrozumieć dziwnych tych „w y
krętasów44 i małpich figlów  „Cała44.

Odpowiedź krótka...
Zawiedziony, mały karzełek, zm u

szony przez niewdzięczne stosunki, 
do przebywania tylko w W ilnie nie 
zaś na szerokiej arenie politycznej, 
chocby tytko nie Berlina —  ale W ar
szawy, ośm ieszywszy się paskudnie 
przy ostatnich wyborach sejm owych  
postanowił tak wrzeszczeć, tak uja
dać i takie krnąbrne wyczyniać nie
prawdopodobne wprost narce — by 
wsuędzie, wr najmniejszym zakątku  
Polski było o nim  głośno.

Mniejsza o to czy Łędzie to mą
dre, czy ghjpie, prawdą ezy fałszem, 
etyczne czy wstrętne i oszczercze —  
byle tylko robić szum i zam ieszanie, 
byle tylko wszędzie m ówiono szep-

i *e«i i głośno: Catl... Cat!... Maekie-
| wićz!... M ackiewicz —  w e wszystkich  
1 tonacjach i przypadkach...

Cat-Mackiewicz ma być głośny — 
Cala Mackiewieza musi "nać w Pol
sce nawet emnrion w łonie matki.

Cat Mackiewicz —  mędrcem —  
prorokiem —  „Słowo44 jego —  bib
lią... Ale— ale biblia ta w W ilnie, do
syć daleko i nikt jej mądrych wer
setów nie będzie m iał okazji czytać... 
Coś trzeba robić...

W ięc w7ali sensacyjne, z palca wys 
sane, tłustym drukiem cieniowane i 
ukw iccone —  sensacje złośliwe, krzy
kliw e w karlim, schorzałym  mózgu 
wylęgłe —  i szle „gratis i franco44 na 
wszc strony świata...

Niech będzie mąt... w mętnej w o
dzie najprędzej ryby łowić...

Uważaj jednak panie Cat —  byś 
miast płotki —  ropuchy nie złowił 
równie złośliw ej jak jej łowca...

Nie nędę się starał dziś wgłębiać w 
tą dziwną dla mnie i wszystkich za 
gadkę, jakimże to cudem drukując 
aż 3(100 egzemplarzy sławetnego „Sio 
wa44 z czego 2^3 szlesz na wsze strony 
darmo — mogłeś dojść do tak wspa
niałych wyników —  pięknej dru 
karni, o najnowocześniejszych ma
szynach?... Sprawrę tą zostawiam so

bie na inną „rozm ówkę44, przy jdzie ■ 
na to odpowiedni czas...

Prawda, że rzecz to godna zastano- j 
wienia i w yśw ietlenia?— S

Sądzę, że taka wnąkłiwa i rzeczo
wa „rozmówka44 większe bęazie m ia
ła wzięcie jak wszystkie Twoje „sen 
sacjc44.

Nie będę się też dziś zajm awał bar
dzo znam iennym  stosunkiem  pana 
Cała do Iiitlcni, jego uwielbień dla 
wszystkiego eo płynie od granic Trze 
eiej Rzeszy —  że jest aż nazbyt spra
wną i głośną tubą samego Fuhrera, 
Goebeisa, Goeringa i Streiehera —  
to wszystko zostawiam na jutro —  
do obszerniejszej pogawędki. Dziś 
krótka tylko odprawa...

. Ostatnimi dniami złośliwy ten 
irefniś —  obrał sobie za temat drwi- 
nek, kpinek i mąeicieisku-h bajd —  
Klub Demokratyczny, Lewicę Patrio  
tyczną i „Krakowski Karier W ieczór 
ny44, który mu spędza sen z oczu i 
przy każdym figlu trzepuie go po pal 
eaeh.

W ierzę, że demokracja nie wr smak  
panu Calowi —  popsuta mu całą ło- 
talistyczno liiilerowską robotę i sta 
wria go za nawias.

W ięc pieni się i rzuca na prof. Mi
chałowicza, pisze o w ielkich tarciach;

i niezgodzie w krawkowskim  obozie 
demokratycznym o rozdźwiękach  

m iędzy senatorem Kwaśniewskim , 
pułkownikiem  W ojakowskim , irspe  
ktorcm Czarnieckim i „Krakowskim  
Kurierem W ieczornym 44.

Tarcia te z palt a pana Cata w yssa
ne mają jeden cel —  mąt... nikt jed 
nak już w Polsce serio tego nie trak- 

j tuje.
My idziemy ciągle naprzód zwar

tym, całą Polskę ogarniającym sze
regiem — nie wstrzyma i nie poróżni 
nas już nic —  bo jeden cel: —  silna, 
potężna, w siły obronne państwa za
sobna, demokratyczna Polska.

Zarządza pan —  panie Cat, hen aż 
z W ilna likwidację „Krakowskiego 
Kuriera W ieczornego44, ponoć w  
m yśl żyezeń sfer demokratycznych. 
Otóż z przykrością muszę ci donieść, 
że przyjemności ci tej zrobić nie m o
gę, nie tylko jako redaktor naczelny  
tego organu i w łaściciel - wyaaw ca w 
3/4 udziałów ale i jako Twój ączu- 
ły opiekun44 — bo któżby Ci od czasu 
do czasu podniósł dyskretnie porczę- 
ta i przetrzepał skórę...

N ie —  opieki tej me mogę się w y
rzec... mimo Twych pobożnyeli ży
ezeń i pismo dalej będzie wychodziło.. 
Jutro coś więcej... B. Jlcmbowski.

Socjaliści francuscy przeciwko
i j e t f n o c z e n f u  z

Stała kom isja adm in istracy jna ' p a r 
iii soocjalistycznej p rzy ję ła  w czoraj 
w ieczorem  jednom yśln ie rezolucję, 
stanow iącą odpow iedz na  niedaw ny 
list stronnictw a kom unistycznego,, w 
k tó rym  dom agano się „przyspiesze
n ia  akcji zjednoczenia".

S tała kom isja  adm in istracy jna  par 
tii socjalistycznej przypom ina, iż w ła 
śnie kom uniści na  rozkaz M oskwy 
w yw ołali wszędzie rozłam  w łonie or 
ganizacyj robotniczych. Rezolucja 
p rzypom ina n iedaw ny a r ty k u ł D ym i
trow a, k tó ry  ukazał się w „H um ani- 
te “. A rtykuł ten uw aża, iż spraw dzia 
nem  „dobrej w iary"  organizacyj ro 
botniczych jest ich stosunek  do zw tą 
zku sowieckiego.

Stała rad a  ad m in is tracy jn a  partii

socjalistycznej kategorycznie odm a
w ia „w yrzeczenia się sw ej niezależ
ności na rzecz jakiegokolw iek rz ą 
du".

„D ążności do zjednoczenia — 
stw ierdza rezo lucja  —  spo tkały  się

z przeszkodą nie do przezw yciężenia, 
jak ą  stanow ią ośw iadczenia D ym itro 
wa. D opóki ijtanowisko to nie uleg
nie rew izji, kom isja  ad m in is tracy jn a  
p a rtii socjalistycznej postanaw ia  pro  
w izorycznie zaw iesić rokow ania, to-

Podróże min. Deibosa
Ja k  nam  k om uniku ją , m in ister 

opraw  Z agranicznych  F ran c ji opu 
szcza dn ia  2 g rudn ia  w ieczorem  P a 
ryż i N ordexpressem  w yjeżdża do 
W arszaw y, aokąd  przybędzie dn ia  3 
g rudn ia  po południu . D nia 4 w ieczo
rem  wyjedzie do K rakow a, skąd  7 
g ru d n ia  w yruszy do B ukaresztu . Do 
stolicy R um unii przybędzie dn ia  8-go

rano , skąd  11-go w yjedzie do Suboti- 
cy, gdzie za trzym a się k ilk a  godzin. 
S tąd  udaje się m in ister Spraw7 Zagr. 
F ran c ji do B elgradu, gdzie zabawo 
od 12 do 14 grudnia.

D nia 15 g rudn ia  przybędzie do 
P rag i gdzie zabaw i do dn ia  18-go 
grudnia. P ow ró t min. Delbosa do 
P aryża nastąp i dn ia  19 g rudn ia  br.

IZ N 0 V U  S Z Y I Ł O  FA S ZYS TO W S K IE
w yc h o d zi z  w o rk a  I. K . C.

Antyfrancuskie nastawienie „I. 
K. C. datuje się od czasu, gdy Front 
Lodow y objął w ładzę i gdy sj inpatie 
tego pisma do faszystowskich W łoch 
zostały specjalnie odznaczone...
O „wykryciu urojonych spisków 44 we 
Francji, pisze tylko prasa faszystow
ska i leiborgan pałacowy p. Mussoli- 
niego.

Dlaczego?
Bo uchodzi za rzecz niewątpliwą, 

że w  spisku przeciw7 republice tran 
cuskiej i przeciw demokratyeznj m 
urządzeniom tego państwa maczał 
palce faszyzm włoski. To wystarczy, 
aby „IKC.44 deklam ujący o „dcmokra 
cji44 zbagatelizował całą sprawę i o- 
kreślał ją jako „urojone spiski44.

Kto zna gorące sympatie „IKC.44 
dla Mussoiiniego i w łaściw e jego o- 
biieze antydem okrałycżne, ten wie, 

że byłoby mu znacznie m ilej gdy
by spisek faszystów7 francusko w ło
skich się powiódł.

A ponieważ knowania przeciwde- 
mokratycznc we Francji na czas wy
kryto, robi kochany „Ikacy44 dobrą 
minę do złej gry... Ale nie byiby so
bą, nie spekulowałby na głupotę i śle 
połę swych czytelników, gdyby na 
jednej strunie sw ego dziennika nie 
zamieszczał zdjęcia fotograficznego,

przedstawiającego wykrycie utajone
go arsenału broni w podziemiach  
gmachów paryskich, a na innej stro
nic tego sam ego numeru nie pisał o 
„wykrywaniu urojonych spisków  
Rządu „Frontu Ludowego44.

Każdy objektywny obserwator sto 
sunków m iędzynarodowych zdaje 
sobie sprawę z ciężkiej sytuacji Pol
ski, w jakąby popaść musiała na w y
padek przcwrrotu faszystowskiego  
wre Francji, tylko „IKC.44 ubolewa 
nad tym, że M ussoliniemu nie powio- 
dła się dywersyjna gra we Francji.

PAT. dzień po dniu komunikuje o 
nowych aresztowaniach spiskowców  
z pod znaku „Białych Kapturów44, a 
„IKC.44 puszcza kłamliw7c balony o 
urojonych spiskach...

N ienawiść do demokratycznej Fran  
cji i wielka „bezinteresowna44 m iłość 
„(kaca44 do W łoch faszystowskich, 
każe mu szerzyć propagandę sprzeez 
ną z żywotnym  interesem Polski, ka 
żf mu uiedowiazieć prawdy i wpro
wadzać w błąd opinię publiczną.

Jaka szkoda, że obecny rzad fran
cuski nic szafuje orderami, nie od 
znarza pewnych „pałacowych44 re
daktorów... Może wtedy nie pisaliby 
o „urujonyeh spiskach44.

Kameleony! Patrioci!

Że ież faszystowskie szydło z wor
ka „IKC.44 zawsze na wierzch wyjść
musi! Ster.

czące się w kom isji un ifikacy jne j.

IZBA DEPUTOWANYCH UCHWA
LIŁA DODATEK DROŻYŹNI \ NY 

DLA URZĘDNIKÓW

W ciągu nocnego posiedzenia Iz 
by deputow anych , k tó re  zakończyło 
się w p iątek  po godzinie 5 rano , u- 
chw alono 521 głosam i przeciw  4 gło 
aom przedłożenie rządow e w spraw ie 
dodatków7 drożyżnianych  dla u rzędn i 
ków\ P rzed  głosow aniem  postaw ił 
p rem ier C hautem ps kw7estię zau fa
nia.

Kom uniści ośw iadczyli w osta tn ie j 
chwili gotow ość głosow ania za p ize- 
dłużeniem . T ylko na sk ra jn e j p raw i 
cy glosow ano przeciw  rządow i, lub  
w strzym ano się od głosow ania

P rzed  głosow aniem  przem aw iał 
p rem ie r C haulem jjs, by jeszcze raz  
p rzedstaw ić  powody, d la k tó rych  
rząd  w in teresie  rów now agi budżetu  
nie m ógł spełn ić żądań  u rzędników  
w7 całej pełni.

M ilhuza. 10.000 robotników 7 za tru  
dnionych w7 kopaln iach  potasow ych 
H aut Rhim, ogłosiło s tra jk  general
ny.

f2oz' i  t f  .Ju/crrr «c ?

t g f e ź  f l ł i r ^ ż e  z n o w u !
N iektóre p ism a przyjęły  nasze u- 

wagi o Zjeżdzie w ileńskim  PO W  ja 
ko w yraz rozczarow ania , że oto  „s ta r 
szyzna" peow iacka nie zerw ała u ro 
czyście z „O zonem " i nie przew ędro
w ała, w ziąw szy ze sobą la ry  i pena- 
ty, do PPS albo do S tronn ic tw a L u 
dowego.

S trasznie jestem  ciekaw , skąd  mo 
gło pow stać przypuszczenie, żeśm y 
oczekiw ali od zjazdu w ileńskiego 
aż tak  św iatoburczych  posunięć. A- 
leż nic podobnego. Zloty nie zm ienia 
ją  nigdy nigdzie polityki. Liczyliśm y 
na jedno: liczyliśm y, że „starszyz- 
zna “ peow iacka nie pójdzie pod k o 
m endę pp Piaseckiego i R utkow skie 
go. T ak  też się stało: Nie poszła pod 
kom endę L iczyliśm y na rzecz inną 
jeszcze „Szary" peow iak  ro zp ro sto 
w uje kark , nie uw aża sw ojej roli w 
Polsce za skończoną M am y pew 
ność„ że nie om yliliśm y się To nam  
w ystarcza. N apraw dę —  w ystarcza.

I dlatego uczucie rozczarow ania jest 
nam  zupełnie tobce. R ozczarow anie 
spotyka kogoś, kogo spo tkał zawód. 
Nas nie spo tkał żaden zawód.

Psychologicznie w ytłum aczyłbym , 
n ieporozum ienie w tak i oto sposób.

Pod w pływ em  m etod i obyczajo
wości obozu „sanacyjnego" liczne t. 
zw. środow iska polityczne w Polsce 
szukają  zawsze i wszędzie „gier", 

„g ierek", „konszachtów ", „k o n tak 
tów " itd. itp.

Otóż, moi panow ie, czas osta tn i 
zrozum ieć, że w ielkie ruchy  m asow e 
nie p o trzebu ją  an i „g ier", an i „gie
rek " , ani „konszachtów ".. My m atny  
cele określone, zadan ia  określone; 
zm ierzam y ku osiągnięciu tych ce
lów, ku  w7ypełn ien iu  tych zadań  d ro 
gą o tw artą , jasną, w yraźną. P rzeby
w am y poprostu  w innym  k lim acie 
życia zbiorow ego.

M. Niedziałkowski 
(„R obotnik").
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WAŻNE NUMERU' -  
TELEFONICZNE 
Straż ogniow a 121-11. 

Zegarynka 98.
Poczt, b iuro  zlec. 1 -3-00 
Centr. m iędzy m. 37. 
In fo rm ato r teiei. 137-00 
Biuro napr. teief. l:.(l 50 
In fo rm ato r kol. 12198 
Centr. gazow ni 152-05 
Centr. e lea tr. 150-70 
Centr. w odociąg. 121-99 
Pogotow ie ra t. 11111.

Kraków  da wieczora...
ECHA R0Z R U C H Ó ’ 4 ARC0 WYCH

Przed  sądem  okręgow ym  stanął 
KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI dziś S tanisław  Guguła, ro b o tn ik  o-
Sobota: W irgiliusza. 
Niedziela: M ansfeta.

T 0fCMir-3iłrB9>
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

Plan przedstaw ień:
Sobota: „Spraw y rodzinne“
Niedziela popol : „W alący się dom '1
Niedziela wiecz.: „Bolesław Śmiały".
Poniedziałek U roczysty W ieczór ku ucz

czeniu Rocznicy Pow stania Lisiopadowego.
Bilety dla w ładz i urzędów  rezerw uje k a 

sa  tea tru  m iejskiego do niedzieli dnia 28 hm. 
w łącznie.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ślubow anie".
APOLLO „E skapada"
ATLANTIC: „Anonimowy kochanek" i 

„D etektyw  z H onolulu".
BAGATELA: „x  27“ i i rew ia „Miłość to 

d ob ra  rzecz".
DOM ŻOŁNIERZA: „P asteu r"  i „Zapom- 

■ iania sym fonia".
PROMIEŃ.: „P ort A rtura"
SZTUKA: „Siedem policzków  siedem  ca

łusów ".
STELLA „W ładca podw odnego św iata".
UCIECHA: „Kid G allahad".
WANDA: „Gdy kw itną bzy".
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5:

Ren i okolice nad  Renem.

NIEDZIELA 28 LISTOPADA
8.30 „Zim owanie ryb  w gospodarstw ach 

karpiow ych" wygi. inż. M. Szum czuk . 8.40 
M uzyka 9 T ransm . nabożeństw a z Bazyliki 
Sw. Jan a  w T oruniul2.03 Poranek  sym foni
czny Transm . z sali Starego T eatru  w K ra
kowie 13 W izja i p lastyka sceny W ysp iań 
skiego wygł. K rystyna Grzybowska 13.10 „Ga 
m ajd a"  opow. Feliksa A nkersteina z życia 
K orpusu Ochr. Pogranicza 13.30 M uzyka o- 
biuJowa.14.30 Transm . z odsłonięcia pom ni
ka  gen. Sowińskiego 14.45 Aud. d la  wsi. 15.45 
„W yspiański — m alarz1 wygł. prof. Tad. Se 
w eryn 105 Anielcia i życie, pow ieść mów io 
na  H Boguszewskiej 16.20 Podw ieczorek 
przy m ikrofonie 18.05 Recital fortetp . Zbign. 
Drzewieckiego 18.30 W  hołdzie St. W yspiań 
skiem u, transm . z krypty zasłużonych na 
Skałce 18.45 T eatr W yobraźni: „W arszaw ian 
k a “ St. W yspiańskiego , słowo w stępne dr. 
T ad. Makowieckiego , reż. Edm W ierc iń 
skiego 19.50 Muzyka 20.5 W ieczór literacki 
pośw. lirykom  St. W yspiańskiego 21.15 We- 
soła audycja  22 Opowieść o M oracie 4-ta 
aud. w  opr. prof. K arola S trom engera 23 
Muzyka taneczna.

LUDW IK MASCHOFF

Po bitw ie
Leża jak  kłody zw alone przez w ichr.
P rzy trup ie  trup .
Jeszcze kurczow o dzierżą w dłoniach

bronie..
Zleciały k ruk i na  zaciszne błonie 
w ietrząc tup.
O strzą aziób
0 kory drzew.
.Wokoło krew  
spoiła sobą senny tan.
Śmierć jak  cień 
kroczy w noc.
Spiera swą kibic na łonie arm aty
1 nuci pieśń
iym . eo padając jak  w p u rp u r b rokaty , 
na czarnej skibie złożyli swe głowy.
Ju ż  nowy,
słońca nie zbudzi ich wschód.
Głód,
spędza k ruk i czekające z drzew 
S iadają  społem  na p iersiach uśnionych 
1 Wiodą łan.
Z b ra tana  krew ,
^gioila sobą ciehy łan .

skarżony o to, że w czasie rozruchów  
m arcow ych z dn ia  23 m arca  ub. roku  
rzu ca ł kam ieniam i na posterunko-

w  K ra ko w i e
wych P. P.

O brońca dr. A leksandrow icz 
w niósł o um orzenie  sp raw j7 ze wzglę 
du n a  to, że osk. Guguła sądzony był 
już za udzia ł w  tych  zajściach i ża 

den z posterunkow ych  nie zeznał ja
koby Guguła rzu ca ł kam ieniam i.

Po w y jaśn ien iach  obrońcy s. o. 
dr Bobilewicz, osk. Gugułę u n iew in 
nił.

pikantny skandali^ w  K . 0 . Z .  P . N .
Ostatnie posiedzenie W. G. i D. iv. 

O. Z. P. N. obfitow ało w pocieszne 
sytuacje. Przykład szam pańskiej eks- 
parady w Paryżu, nie dal długo na 
siebie czekać. Na posiedzenie przy
szło dwóch członków W . G. i D. w 
stanic, przypominającym „paryskie" 
nastroje niektórych zawodników pił 
karskich z Krakowa i Katowic. Ma
cha jowe humory m usiały trącić „ga-- 
zowymi" oparami, skoro przewodni
czący widział się zm uszony po kilka
krotnych bezskutecznych upom nie
niach zamknąć posiedzenie. Docho
dzą nas glosy, żc zarząd KOZPN po
stanow ił zwrócić się do PZPN z za
pytaniem  w jaki sposób zlikwidować 
tę aferę. Sam bowiem nie chcc w o-

bliczu wainego zgromadzenia K. O. 
Z. P. N., narażać się tym, dzięki któ
rych wystąpieniom  doszedł do w ła
dzy.

Zainteresowani zapytują za na
szym pośrednictwem, czy tym sa 
mym  względom należy przypisać 
fakt, że W. G. i D. ukarał TS. „W is
ła" w Rząsce za trzykrotne nie zgło
szenie zawodów do W . S. S. tylko na 
ganą, a KS. „Trzebinia" za podobne 
jednakowe przewinienie grzywną 15 
zł.

I jeszcze jedno pytanie kieruje o- 
pinia pub.iezna pod adresem Icibor- 
gąnu KOZPN, —  „IKC.“ : dlaczego
,,„1KC" nie zam ieścił notatki o prze
biegu ostatniego posiedzenia W . G.

i D. KOZPN.? Czyżby „historia szam  
pańska" krakowskich członków W . 
G. i D. była taką samą „nieprawdą*5 
jak tamta paryska, tak skwapliw ie 
zaklajstrowana?

A ta k  „F ra n i.i Morges”  na ministra Becka
W dniu wczorajszym ukazał się 

na imeaeh W arszawy pierwszy nu
mer dziennika „Nowa Prawda", bę
dącego organem Stronnictwa Pracy. 
Pismo redaguje wiceprezes stronnict 
wa i były poseł K. Popiel.

W  pierwszym  numerze zam ieszczo  
no artykuł, będący gwałtownym  ata
kiem na pnlitykę ministra Becka w

(Telefonem z W arszawy)

związku z recenzją redaktora St. Mae 
kiew icza o świetnej książce Bocheń
skiego. Uderzenie w politykę min. 
Bceka w pierwszym numerze „Nowej

Prawdy" ma oczyw iście znaczenie 
programowe, a zarazem jest demon
stracją solidarności Stronnictwa Pra 
cy.

Choroba P . P re zy d e n tó w  ej Mo:icickiej
Pani Ignaeowa Mościcka, małżon- 

| ka Pana Prezydenta, przeszła w cią
gu ostatnich dwu tygodni ciężką gry
pę. Obecnie czuje się już lepiej.

<Sub rolników  poza organizacją 0 . Z .  N.
W kuluarach sejm owych central

nym punktem zainteresowania jest 
ciągli- sprawa utworzenia klubu O- 
zonu. Każdy dzień przynosi dalszy 
rozwTój sytuacji. W ynikiem  ostatnie
go posiedzenia kom isji, jest przyję
cie regulaminu, opracowanego głów  
nie w  biurach Ozonu.

Regulamin jest bardzo rygorysty
czny, przewiduje on zasadę bezwzglę 
dnego posłuszeństwa i solidarności 
w głosowaniu we wszystkich kw e
stiach, tyczących się rządu i budżetu.

Ogólne zebranie posłów  i senato
rów, przewidziane jest na dzień 29 
listopada.

Nie wiadom o jednak w  obecnej 
chwili, czy ogólne zebranie okaże się 
rów nie posłuszne i potulne wobec in- 
strukeyj z ml. Matejki, jak kom isja i 
ilu posłów  i senatorów zechce zgło
sić się do grupy, czy leż klubu Ozo
nu. Pom inięcie w składzie kom isji

(Telefonem z W arszawy)

największej grupy sejm owej, Koła 
Rolników, pozwoli przedstawicielom  
koła wypowiedzieć się w tych spra
wach dopiero na ogólnym  zebraniu.

Na tym zebraniu również zajmie sta 
nowisko odłam anłyozonow ej lew icy  
legionowej, a iakże i ściślejsza grupa 
pułk. Sławka.

K u ra to r M aciszow ski redukują pupiiów
pana Musiała

Od początku urzędowania kura
tor M aeiszewski przyjął bardzo ugo
dową politykę w stosunku do dym i
sjonowanego zarządu, a obeenie za

mierza przystąpić do redukcji wszyst 
kich urzędników7 centrali ZNP. zaan  
gazowanych przez kuratora Musioła

Fatalne w a ru n ki atm osferyczn e
unianaaź.liujiaf*f pasmitLa/ania 

paishietja samaLa&u
Sofia, 27. 11. —  E kspedycja p o li

cyjna, k tó ra  w yruszyła dziś rano  ze 
wsi Lubow ka, celem  odnalezien ia za
ginionego sam olotu, d o ta r l i  m im o

Wielki wybór kapeluszy męskich
luksusowej bielizny i krawatów po cenach przystępnych w firmie

„ A U  B « » N  T O A ł J C M E ”
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M ło d zie ż dem okratyczna
d zia ła

W arszawa. (Tel). —  Młodzież dc- 
tuoki atyczna prowadzi ożywiona  
ną działalność na W yższych Uczel
niach w W arszawie. Grupa ta ideo

wo jest zbliżona ongiś do Naprawy, 
kiei uje się do Klubu Demokratyczn. 
aczkolw iek działa w ramach własne
go statutu i programu.

n iesprzy ja jących  w arunków  atm osfe 
rycznych do tego m iejsca, gdzie chło 
pi w idzieli sam olot oraz słyszeli de
tonacje . P rzeszukano  całą okolicę, je 
dnak  nie n a tra fio n o  na żadne ślady. 
E kspedycje w ojskow e posuw ają  się 
w k ie ru n k u  m iejsca, gdzie przypu  
szczalnie zna jdu je  się sam olot, tj. na 
zachodnich  stokach  P irym u.

Dziś z lo tn iska w Sofii usiłow ał wy 
startow ać  do lo tu  p ilo t K arp iński, je 
dnakow oż „obnarzan ie"  uniem ożli
wiło start.

W  górach  P irym u p an u ją  fa ta lne  
w aru n k i atm osferyczne, k tó re  u tru d  
n ia ją  ekspedycjom  dokonyw anie po 
szukiw ań.
WALNY ZJAZD UNII PRACOWNI 

KÓW PAŃSTWOWYCH
W arszaw a. (Telef.). —  W  styczniu  

1938 roku  odbedzie się w W arszaw ie 
W alny  Zjazd Unii P racow ników  P ań 
stw ow ych. J a k  z tego wi la ć  now y ro k  
1938 rozpocznie się w ielkim  ożyw ie
niem  politycznym .
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Zb liże n ie  r e d z y  ko śtin łe m  rum uńskim
i  o n g l i l f f l i i - s R  r u f

Pui-are»J. (tel. w łasny).
Kościoł rum uńsk i czynił już od 

dłuższego czasu s ta ran ia , aby  zbliżyć 
sie do kościoła anglikańskiego.

P ierw sze p róby  zbliżeniow e, zaini 
c jow ane ze s tro n y  rum uńsk iego  koś
cio ła  praw osław nego w szczęte zosta
ły  w ro k u  1935, gdy do B ukaresztu

p rzyby ła  spec ja lna  delegacja kościo
ła  anglikańskiego.

W  ro k u  1936 p a tr ia rc h a  ru m u ń sk i 
M iron odw iedził arcy b isk u p a  C anten 
bursk iego . Po w izycie te j w ym iana 
poglądow  by ła  kon ty n u o w an a in ten 
sywnie. Na ostatn ie  kongresy  kościel 
ne w O xfordzie i E dynburgu  R um uni

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  6 . K . W  D Z IE D Z IN IE  
K R E D Y T U  K R Ó T K O T E R M IN O W E G O

W czoraj odbyło się pod przew od
n ictw em  p rezesa dr. R om ana Górec 
kiego posiedzenie rad y  nadzorczej 
B anku  G ospodarstw a Krajowego.

Na posiedzeniu tym  naczelny  dy
re k to r B anku  dr. B arysz złożył r a 
dzie sp raw ozdan ie bilansow e za paź
d ziern ik  br., a następnie d y rek to r

W asserrab  w ygłosił obszerny re fe ra t 
na tem at działalności B anku w  dzie
dzinie k red y tu  kró tkoterm inow ego.

R eferat ten w yw ołał duże za in te re 
sow anie i dłuższą dyskusję, po k tó 
re j rad a  zała tw iła  szereg bieżących 
sp raw  k redy tow ych  i ad m in is tracy j
nych.

LUDWIK MASCHÓFF.

D C / D D / 4
—  K ocham  cię — pow iedziała Ly- 

Izy, k łauąc kw iaty  lo tosu na  m arm u 
row ych stopniach , w iodących do po
sągu Buddy, rzeźbionego z kości sło
n iow ej i złota.

—  K ocham  tw e oczy, o boski, bo 
one obdarzyły  ludy  najw iększą św ia
tłością.

—  K ocham  wieczny uśm iech tw ych 
ust, bo n ieb iańska błogość zapełn ia  
serce p rzy  u jrzen iu  twego oblicza. 
Bo ludy sk łan ia ją  ko rn ie  głowy przed  
tw ym  m ajestatem .

—  Kocham  cię!
Rozpuściła włosy i czarno  - jedw a

b nym i sploiam i śc iera ła  p roch  z nóg 
ubóstw ianego.

—  Przem ów  do - m nie w szechw ie
dzący i pow iedz co m am  uczynić, aby 
św iadczyło  o tym , że m iłość m a ku 
tobie sięga w wieczność.

—  Przem ów  do m nie, by  dusza 
m a u lecia ła  w bezkresy, zachw ycona 
dźw iękiem  twego głosu.

—  Przem ów  do n iew olnicy  o 
w szechw ładny, by słowo tw e pow ali
ło  ją  na  ziem ię za jej śm iałość.

B udda milczał.
O toczyła b iałym i ram io n am i k o la 

n a  w iecznie uśm iechniętego i calow a 
ła  zim ny rąb ek  złotego płaszcza.

—  Kocham  cię!
R ozpostarła  szeroko ram iona , prze 

chy liła  głowę i m ilcząc sta ła  p rzed  
boskim .

—  P atrzę  w tw e oczy, w k tó rych  
jaśn ie je  n ieodgadn ię ta  m ądrość  i p y 
tam  cię —  pragniesz m ojego dziew i
czego łona?

—  Tonę w b lasku  tw ej potęgi, jak  
w złotej pow odzi p rom ien i zachodzą
cego słońca i py tam  —  żądasz nie- 
rozkw itłe j m łodości m ego życia?

B udda milczał,
P ad ła  na k o lan a  i scałow yw ała ze 

stóp p an a  w łasne łzy. R ozścieliła 
kw iaty  lo tosu  n a  m arm u rze  i cisnęła 
lekko oblicze do zim nych fałdów  zło 
tego płaszcza.

—  Czemu nie drży  w pow ietrzu  
rozśpiew ana słodycz twego głosu, jak  
dźw ięk sreb rn y ch  dzw onków  zaw ie
szonych w kopu le  św iątyni?

Przez w itrażow e okno w ślizgnął 
się ja sn y  p io m ień  św iatła, k ładąc się 
szeroko na ziem i. Ly - Izy pow stała 
zbudzona z zadum y i w yciągnęła 
sztylet m iste rnej roboty.

—  O n iepojęty , k tó rego  oczy d a
rzą  ludzkość najw iększą dobrocią 
spraw , aby  dusza m a uszła w w iecz
ność twego istn ien ia .

—  Nie byłeś łaskaw  niew olnicy, 
k tó ra  k o rząc się w p rochu  p rzed  to 
bą, b łagała  o jedno  słowo.

A gdy m ałe ru b in y  k rw i je j serca 
spływ ały w olno po b ia łym  ciele, zda
wało się gasnącym  oczom, jakoby  
zadow olenie roz jaśn iło  oblicze w iecz
nie uśm iechniętego

B udda m ilczał...

w ysłali liczne delegacje. Do R um unii 
p rzybył p rof. S h earb ru n  oraz k an o 
n ik  Douglas, znany  rum unofil. O baj 
szczegółowo zbadali s tosunki p an u ją  
ce w kościele ru m u ń sk im  i naw iązali 
k o n tak t z w ierzącym i p raw osław ny
m i w różnych  częściach k ra ju .

W róciw szy do Anglii, ogłosili sze
reg  artyku łów , k tó ry m , in fo rm ow ali 
ang ie lską opinię puDliczną o R um u
nii. Ich  w yw ody były  d la  R um unii 
nad er przychylne

Z in ic ja tyw y prof. S heerbu rna czte 
rech  m łodych teologów w yjechało  do  
R um unii, aby tam  pogłębić swe s tu 
dia. D w aj z n ich  s tu d iu ją  w  Sibiu, 
dw aj w Czerniow cach. R um unia  ze 
swej s trony  w ysłała k ilku  stypendys
tów  do Anglii.

W  osta in im  czasie baw ił w R um u
nii b iskup  g ib ra lta rsk i H era ld  Bux- 
ton w tow arzystw ie k an o n ik a  Jo h n a
Boysea.

G d y p ;r . naczelnik zak£a3a K o la ...
W iino. (tel.) Tyle już vryszło okól

n ików  i poleceń w ładz cen tra lnych  w 
spraw ie różnych  kół i stow arzyszeń 
„dobrow olnych", do k tó ry ch  m iejsco
wi starostow ie i na jro zm aitsi naczel
nicy w pisyw ali sw ych podw ładnych , 
w ykorzystu jąc  swe nadrzędne s tan o 
w iska, że ze zdziw ieniem  patrzym y n a  
dalsze kon tynuow an ie  tych  m etod. —  
Oto, jak  się dow iadujem y, pow stało  
w W iln ie  „K olejow e Kolo Szybowco
we". P iękna  in ic ja tyw a, ale., te m eto
dy. Odezwę w spraw ie tego koła ro 
zesłano do w szystkich  m iejsc służbo
w ych w całym  okręgu w ileńskim  urzę 
dowo za podpisam i naczelników , za
m iast rozpow szechnić ją  d rogą obyw a

lelskiej agitacji. Na odezwie w idnieje 
adno tac ja , polecająca,, doręczenie ta  
kow ej podległym  p racow nikom ". 
Na końcu  m am y w yjaśnienie, że ci 
„pracow nicy, k tó izy  z jak iegokol
w iek bądź pow oda m e mogliby nale 
żeć do KKS., w inni to stw ierdzić n a  
doręczonej im d ek larac ji celem  spra 
w dzenia o doręczeniu  im  odezwy".

Jak iż  jest sens tego za ła tw ien ia  
spraw y? Pow iedzm y otw arcie: Jest 
to zm uszanie w szystkich p racow ni
ków  do  „dobrow olnego" w pisyw ania 
się n a  listę członków  Koła Szybow
cowego. W ładze nadzorcze w inny  o- 
studzić zapały  pp. naczelników  do ta 
k iej ,-pracy obywatelskiej* .

B€to p»nsnwBavąsru§*!:
P o l « A r i  S f o w i t i i l r  &Lorfr‘uficz.ny*/

Głośną by ła  swego czasu sp raw a 
p ren u m era tu ry  Polskiego S łow nika 
B iograficznego, w ydaw anego przez 
P o lską A kadem ię U m iejętności. Na 
sku tek  ośw iadczenia Sekr. Gen, P. A. 
U. iż n ik t z p a rlam en tarzy stó w  nie 
p ren u m eru je  tego w ydaw nictw a do
szło naw et do przesilen ia  „gab ine to 
wego" w P.A.U. i (nie przyjętej) dy 
m isji rek to ra  K utrzeby.

D ow iadujem y się obecnie, że w yda 
w nictw o to  posiada dziś 290 p re n u 
m era to rów , w tej liczbie 76 p ren u m e
ra t  zagran icznych , nie licząc poi 
sk ich  placów ek dyplom atycznych.

W spisie p ren u m era to ró w  figu ru je  
m iędzy in. A m basada Sow iecka, k tó 
ra  nie zależnie od tego nabyw a 6 e- 
gzem plarzy  za pośrednictw em  księ
garn i. N ajpow ażniejszą pozycję na  li 
ście p ren u m era to ró w  stanow ią w yż
sze zak łady  naukow e w liczbie 44. —  
Dalej najliczn iej p ren u m eru je  Polski 
S łow nik B iograficzny duchow ień
stwo. Sam e zgrom adzenia zakonne 
p ren u m eru ją  24 egzem plarze. K urie

b iskup ie 4 egzem plarze. Trzecie m iej
sce za jm u ją  g im nazja.

Jeśli chodzi o k sięgarn ie  —  to m a
m y 19 p ren u m era to ró w  księgarzy za
granicznych , a ty lko  4 księgarn ie p o l
skie. W śród  p ren u m era to ró w  jest 
rów nież k ilk u  posłów  i senatorów .

TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMAD 
KA w sali Saskiej ul. św. Jan a  6. w ystaw ia 
w niedzielę 28 listopada 1937 r. o godz. 4 p o  
poi. now ą sztukę w 4 obrazach K. Zuckm ay 
era pt. „Przygoda Kiki".

Z TEATRU BAGATELA
T eatr Bagatela w ystaw ia obecnie rew ię 

pt. „Miłość — to dobra rzecz", w k tó re j k ró 
lu je  niepodzielnie hum or i piosenka. P ro 
gram  tej rew ii jes t ba idzo  urozm aicony, za 
rów no ze względu na  ch a rak te r jak  i różno 
rodność w ykonania. Dla zw olenników  rew ii 
stanow i dzisiejsza rew ia niebyw ałą atrakcję- 
Zaw iera bowiem barw ną treść, m elodyjne 
p iosenki, oryginalne tańce oraz k ap ita lną  
grę. U dział b io rą : O leńska, K onarzew ska, P i
larsk i, Ref-Ren oraz O strowski ze swoim do
skonałym  baletem.

- w -* .,w frw

r

D zw o n e k  i flet s y k a ł e m
tinia pori/szec lme«*o cc/ Japonii

Jap o ń sk ie  drew niane sandały  zw. 
„G eta", są w ynalazkiem  prak tycznym  
i  tanim  Podróżny  w ysiada jąc  w Ko
b e  lub  Y okoham a na ląd, słyszy do
koła siebie lekki stuko t drew nianych  
sandałów , k tó re spotkać m ożna wszę 
dzie, w hali dw orcow ej, w kolejce 
podziem nej, w hotelach , dom ach to 
w arow ych, k in ach  i tea trach . S tukot 
ten  chw ilam i zdaje się naw et dom i
now ać n ad  gw arnym  życiem  m iasta.

Obok tego d la  Japon ii tak  ch a ra k 
terystycznego stuko tu , ulice m iast ja 
pońskich  opanow ały inne dźw ięki, 
szm ery i odgłosy, rażące n ieraz  ucho 
Japończyka, nie znoszącego d ysonan
sów współczesności.

Jednym  z tak ich  obcych dźw ięków  
lakkolwiek życzliw ie przy ję ty , jest 

głos dzw onków  gazeciarzy  japod 
sk ich  Japońscy  sp izedaw cy gazet n i
gdy praw ie n ie w ykrzyku ją  ty tu łów  
pism . D zwonkiem  dają  znać o sobie 
przechodniom , a raczej dzw oneczka
mi. Każdy dziennik  bow iem  zau p atru

je swego ulicznego sprzedawcę w tor
bę z gazetami, do której przyczepio
na jest gumka z Ł ilku przym ocowa
nymi do niej dzwoneczkami. Czytel
nik japoński, według częstotliwości 
dźwięków i częstotliwości ich tonu, 
orientuje się gdzię jaką gazetę sprze
dają. Spokojny ton dzwoneczków nie 
zawsze harmonizuje z treścią rekla
mowanego w ten sposób pisma.

Dzwonek jest także nieodłącznym  
rekwizytem nocnego stróża, którego 
znały w ubiegłym wieku małe m iaste
czka europejskie, a który dochował 
się jeszcze na peryferiach wielkich  
miast japońskich, ale tylko tam i w  
mniejszych osiedlach. Jego zdaniem  
jest dźwiękiem dzwonka przestrzegać 
m ieszkańców przed niebezpieczeń
stwem pożaru. Domki japońskie bu 
dowane są z lekkiego drzewa, wy- 
klejone od wewnątrz papierem.

W tych warunkach o pożar nie 
trudno. Stróż nocny musi trzy do czte 
ry razy w ciągu nocy przejść każdą

ulicę i dźw iękiem  dzw onka daw ać 
znak, że czuw a, ostrzegając jed n o 
cześnie m ieszkańców , by się strzegli 
n iebezpieczeństw a pożaru .

S potkanie nocą stróża pozostaw ia 
na  n iew tajem niczonym  w zw yczaje 
japońsk ie  silne w rażenie. W  puste j 
u licy  nie w idać nikogo. Z daleko ty l
ko  d o la tu je  dźw ięk dzw onka, k tó ry  
zbliża się, nasila  i nagle —  w idzim y 
jak b y  w y rasta jąc  z pod  ziem i m ałą, 
lekko ku  zi°m i przygię tą  postać ze 
skrzyżow anym i rękom a, przebiegają 
cą ulicę. D zw onek, um ieszczony z ty 
łu  k u rtk i, za każdym  razem  w ydzw a
n ia  swe ostrzegaw cze tin... tin... tin...

Dzw onki, trąb k i, fle ty  są w Ja p o 
nii w ażnym  rekw izytem  rek lam y. —  
C odziennie ran o  m ieszkańców  m iast 
i m iasteczek budzi echo trąb k i, k tó 
rym  sprzedaw ca u lubionego przysm a 
k u  japońskiego  „toof* rek lam u je  
swój tow ar.

„T oof" jest bardzo  sm acznie spo
rządzoną m ieszaniną z m ąki fasoli i 
innych  substancji odżyw czych. Na 
dźw ięk trąb k i gosposie japońsk ie  w 
sw ych d rew nianych  chodakach  po 
śpiesznie w ybiegają z dom ków , by 
zakup ić  odpow iednie po rc je  tego do

brego p rzysm aku, tak  cenionego przez 
dzieciarn ię  i starszych.

Ledw ie sprzedaw ca „toof"  zdołał 
zn iknąć z rogu ulicy, w m onotonny  
stukot p rędko  drepcących  chodaków  
w dziera się now y dźw ięk, przeciągłe, 
do dźw ięku oboja podobne ah... oj... 
Za chw ilę w ciasną uliczkę w lacza 
się lekki wóżek, rodzaj ruchom ego 
baru , przy k tó ry m  m ożna za parę  se- 
nów  dostać ta lerz  pożyw nej zupy Z’ 
k luseczkam i z m ąki gryczanej. Z ała t
wiwszy przygodnego k lien ta , czło
w iek z w ózkiem  dobyw a z in stru m en  
tu, trochę  podobnego do fletu , trochę 
do oboju, swe przeciągłe en... eh... 
oj... i idzie dalej.

S tuko t drew nranycn  chodaków , —  
dźw ięk dzw oneczków , zalecaj ącycr 
czytelnikow i gazet najśw ieższe now i
ny, lub  czujność wobec groźnego ży
w iołu —  ognia, i fle tu  czy oboju  —  
m ieszają  się z rozgw arem  pow szed
niego dn ia  u iicy  japońsk ie j, n ad a jąc  
je j sw oistą dźw iękow ą barw ę, p aste 
lową, jeśli m ożna użyć tego p o ró w n a 
nia, ściszoną, pogodna, doskonale 
h arm o n izu jącą  z pastelow ym , cisza i 
pogodą przesyconym  k ra job razem ) 
japońskim .
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
A  JED N A K  WILIMOWSKI P IS A Ł ...

W  „L ‘A uto“ parysk im  zam ieszczo
ny jes t list z 7-go m aja  podpisany  
przez W ilim ow skiego a sk ierow any 
do  prezesa Racing Clubu. W iiim ow - 
ski p roponu je  w tym  liście p rzejście 
na  zaw odow stw o, staw iając  jak o  wa

ru n ek  przyjęcie przez k lub  parysk i 
rów nież i jego kolegę „bardzo  d obre
go gracza polskiego, bez k tórego  by 
łoby W iiim ow skiem u nudno  we 

F ra n c ji14.
Jak  się okazuje sp raw a k ap er ową-

K on arzew ski zaw odow cem ?
W ielokro tny  były m istrz  Polski To 

m asz K onarzew ski, tren e r sekcji p ię
ściarsk ie j IKP, został zaw ieszony 
p izez  ŁOZB w p raw ach  sekundan ta .

Z arząd  ŁOZB kom pletu je  o litcn ie  
m ateria ł, k tó ry  zam ierza przesłać do 
P oznania, a k tó ry  będzie w ystarcza

jący  do uznan ia  K onarzew skiego za

zaw odow ca. K onarzew ski sam  zde
k laro w ał się jak o  zawodowiec, nie 
czyniąc żadnej ta jem nicy  z tego, że 
jest p ła tnym  tren erem  sekcji pięściar 
skiej swego klubu. Pow odem  do w y
toczenia dochodzenia był w yw iad z 
K onarzew skim , opub likow any  wr jed 
nym  z pism  łódzkich

n ia naszych p iłk arzy  pow stała  na tle 
an tagon izm u kierow ników ' klubów' 
Racing i Red S tar.

P rezes R acing Clubu, Levy, zrezy 
gnow ał już w idocznie z p iłkarzy  po l
skich, skoro  w yjechał do Londynu 
po now y „ to w ar44. Również i prezes 
Red S tar, V ienxbled w yjechał po p ił
karzy , m ianow icie do Prag i. Z P ragi 
na  Śląsk nie jest już tak  daleko, nie 
jest w ięc w ykluczone, że prezes fran  
cuskiego klubu zechce odw iedzić i 
Polskę.

1. LICA: B irm ingham  —  W olver- 
liam pton  2:0, C harlton  Athl, —  Ar
senał 0:3, Chelsea —  M anchester C. 
2:2, G rim sby T. —  B ren tlo rd  0.1, 
M iddlesbrouhg —  L eicester C. 4:2, 
P o rtsm o u th  —  D erby Co 4:0, P re 
ston NE. —  B lackpool 2:0, Stoke C.
—  S underland  0:0, W est B rom w ich 
A. —  E verton  3:1..

2. LIGA: B arnsley — Swansea T. 
2:0, B ury —  B lockburn R 5:4, Coven 
try  C. —  Sheffield W . 0:1, M ancne- 
ster Un. —• Aston Villa 3:1, N ew cast
le Un. —  F lym outh  Arg. 3:1, Shef
field  Un. —  B radford  3:1 T o ttenham
—  W est H ani Un. 2:0.

s f t o r z i f s t o ć
t a k ż e ?  m  czesIricA p i f k a u r r y

W Pi adze czeskiej baw ili p rzedsta 
wiciele znanego p iłkarsk iego  klubu  
francusk iego  Red S ta r celem  ewTentu-

B U D 0 W 4  N O W YC H  S T A T K Ó W  D L A  P O L S K I
W zw iązku z budow ą now ych stat 

ków  polsk ich  w stoczniach angiel
skich  i dostaw ą dla ich w ykonan ia 
m ateriałów ' przez firm * polskie —  
ang ie lsk ie  władze celne będą zw al
niać dostaw y polskie od cia p rzyw o
zowego. Zw olnienie będzie m ożna u 
zyskać po złożenm  d ek laracji celnej 
przez stocznię, lub  upow ażnionego 
przez n ią agen ta  że m ateria ły , k tó 
re  nadeszły z Polski są przeznaczone 
dla budow y statków  i że n ie  zostaną 
w ypuszczone do w olnego obro tu  po 
za teren  danej stoczni.

Państw ow y Insty tu t E ksportow y 
podaje  tę w iadom ość ze względu na 
zasadniczy ch a rak te r  tego zarządze
nia angielskich w ładz celnych, k tó re 
noże u ła tw ić  wejście polskich to w a

rów  dla przem ysłu  okrętow ego n a  ry  
nek  angielski.

In fo rm acje  te  za in te resu ją  głów nie 
firm y  krajow-e te, k tó re  złożyły, wzgl. 
są gotowe złożyć o ferty  n a  doslawTę

m ateria łów  po trzebnych  do budow y 
statków' d la lin ii G dynia— A m eryka, 
zam ów ionych na  stoczni Sw na H u n 
ie et R icahrdsen w New Castle on 
Tyne.

Handel Polski z  Palestyną
9W p a ż t i M ś e m c k u

W m iesiącu p aździern iku  przyw óz 
z Palestyny  do Polski wTynosił w ed
ług danych  ag. .K abel44 —  87 tys. zł. 
Jednocześnie wrywóz osiągnął w yso
kość 639 tys. zł. W  ciągu pierw szych 
10 m iesięcy br. im portow aliśm y z P a 
lestyny tow ary  na  łączną sum ę 5.483 
tys. zł., ek sp o rtu jąc  jednocześnie za

Z A  W Y S O K IE  C EN Y
kart<ek jnel«Sunkotwycf»

ł- orm alności zw iązane z m eldow a
niem  obyw ateli po lsk ich  i cudzoziem  
ców określone zostały w' swoim cza
sie specjalnym  zarządzeniem  MSW., 
dotyczącym  ru ch u  ludności.

F u n k cje  zw iązane z tym i form al 
nośctaini pow ierzono na  m ocy tego- 
zarządzen ia  poszczególnym  za rzą
dom  m iejskim , przy  czym zarządzę 
nie nadm ieniało , że za k a r tk i m eldun 
zow e zarządy  m iejskie pob ierać  m a
ją  należność w w ysokości zwTotu e- 
fek tvw nych kosztow.

Jak to zdołano już ustalić, zw ykła 
K artka m eldunkow a pow inna koszto
wać około 1 gr., gdyż taki w łaśnie 
jest koszt d ru k u

Tym czasem  poszczególne w ładze 
m iejsk ie na teren ie  k ra ju  pob iera ją  
należności w sposób zupełn ie dow ol
ny. Za k a rtk ę  m eldunkow ą płaci się 
w P oznan iu  2,5 gr., w K atow icach 3 
gr., we Lw ow ie 3 do 5 gr., w Łodzi 
5 gr., w* K rakow ie 6 g r , a w W arsza
wie i W ilnie po 10 gr.

Jeżeli teraz uw zględnim y, że przy  
zam eldow aniu  po trzebne są 2 k a rtk i, 
a naw et po 3 dla cudzoziemców*, to 
szczególnie w W arszaw ie i W iln ie są 
te cy fry  dosyć pow ażne. W  ten  spo
sób np hotel, k tó ry  m elduje i w*v- 
m eldow uje cudzoziem ca w W arsza 
wie, ponosi koszt 60 gr., co n a  p rze
strzeni m iesiąca idzie w setki zł.

P ie rw s zy  i6d na B ałtyku
Gdynia. —  W edług doniesień  ob

serw ato rium  m orskiego Państw  owe-

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO
Dzisiaj w sobotę św ietna kom edia G. Jan  

nings „Spraw y rodzinne", w k tó re j głów ną 
rolę kobecą pani M adehurst odtw arza zna- 
icomita a rty stka  teatrów  w arszaw skich S ta
nisław a W ysocka, w  otoczeniu: J. K arbow 
skiego, K. Szuberta, M. Czajkowskiego, T 
Sucheckie,, J. Kaliszewskiego, A. M atusia- 
;ówny, A. W alew skiej, M. Jaw orsk iej, H. 

Bielskiej, J. K opijowskiej i B. Janikow skiej.
Ju tro  w niedzielę popołudniu  „W alący się 

dom " sztuka M. Morozowicz - Szczepkow
skiej, w opracow aniu scenicznym  rcż. W. 
Nowakowskiego, w prem ierow ej obsadzie.

W  niedzielę wieczorem, w znowiony bę
dzie d ram at St. W yspiańskiego „Bolesław 
Śmiały", w reżyserii dyr. K. F rycza, z W ac
ław em  Nowakowskim w roli ty tułow ej. — 
Przedstaw ienie to dane będzie ku uczczeniu 
30-lcj rocznicy śm ierci S tanisław a W yspiań
skiego. Ceny m iejsc zniżone.

go In s ty tu tu  M eteorologicznego, u k a 
zały się już na  B ałtyku  pierw sze lo 
dy, a m ianow icie pow łoka lodowa 
p o k ry ła  okolice szw edzkiego p o rtu  
Lulea. w północnej części za tok i Bot- 
nickiej

W  zw iązku z tym  w re jon ie  za
m arzn iętego  p o rtu  zam kn ię ta  została 
żegluga żaglow cow a, a dla słabszych 
parow ców  jest dosyć u tru d n io n a , ja k 
kolw iek w ejście do p o rtu  zostało o- 
czyszczone przez łam acze lodu.

UROCZYSTE PRZEDSTAW IENIE KU
u c z c z e n i u  b o c z n i c y  p o w s t a n i a  l i 
s t o p a d o w e g o ,  na  k tóre złożą się: prze
mów ienie Jan a  Pietrzyckicgo część koncer
tow a. dek lam acja  T. B iałkowskiego i scena 
w Szkole Podchorążych z „Nocy L istopado
w ej" St. W yspiańskiego, z udziałem  znako
m itej a rtystk i Stanisław y W ysockiej — d a 
ne będzie w poniedziałek, po cenach zniżo
nych.

7.679 tys. zł. W  ten sposób okres 10- 
m .esięczny przynosi nam  w  obro tach  
handlow ych z P alestyną  nadw yżkę 
eksportow ą przeszło 2 m fljn zł

Na eksport nasz w październ iku  
sk ładały  się przede w szystkim  tran  
sporty  kom pletów  skrzynkow ych do 
pom arańczy  W obec tego, iż nie ro z
począł się jeszcze okres przyw ozu po 
m arańczy , im p o rt z P alestyny  kształ- 
tTwał się n a  poziom ie bardzo  niskim  
W  p aździern iku  r  ub. przyw ieźliśm y 
(dla porów nania) za 71 tys. zł. w y
w ożąc za 699 tys. zł., a  w ięc rr.niej 
w ięcej analogicznie.

_  GUZIKI Z BANKNOTÓW__

P rzem ytn icy  walut ch w y ta ją  się 
najróżn iejszych  sposobów  —dla u- 
n ikn ięcia  czujnego oka straży g ra 
nicznej, trop iącej bezlitośnie zm yśl
nych agentów* p o ta jem nej cen tra li 
dew izow ej, k tó ra  organ izu je system a 
tyczny, nielegalny wywóz w alu t z 
k ra jó w  reg lem entacy jnych  do państw  
ościennych.

N iedaw no strażn icy  celni w* Akwiz 
gran ie zw rócili uw agę na  pew ną p o 
dróżniczkę, u d a jącą  się do H olandi. 
Nie tyle n a  n ią —  ile na  je j guziki 
p rzy  płaszczu. —  G uziai te były zro 
bione z jak ie jś  m asy pap ierow ej i nie 
forem ne, jakgdyby ktoś zgniótł k u l
kę p ap ieru  P rzy  bliższym  b ad an iu  o- 
kazało  się, że isto tn ie „guzik i44 sfab ry  
kow ane były  ze zgniecionych b a n 
kno tó w  ho lendersk ich  i dla ochrony 
p rzed  deszczem  i w ilgocią otoczone 
były celofanem . Pom ysłow ą przem yt 
niczkę aresztow ano. W  śledztw ie ze
znała  ona, że w ten  sposób zdołała 
przem ycić ponad  10.000 florenów .

SPROSTOWANIE. —  W  arty  
kule d ra  Sew eryna G ottlieba p. t.: 
L istopadow y salon, k tó ry  pojaw ił się 
w num erze z dn ia  25 bm. F rostu je- 
m y dw ie pom yłki:

W  felje ton ie jest m ow a o Maji Be
rezow skiej a nie o M arii Berezow 
skiej, k tó ra  rów nież w ystaw ia Ustęp 
zaś opiew ający: „zadum ane, tchnące 
poezją i u rok iem  przeszłości arch itek  
tu ra  i pejzaże44 dotyczy m e n ieistn ie
jącego T nyka, lecz a rty sty  m alarza  
Tui ka.

alnego zaangażow ania k ilk u  w ybit
nych p iłk arzy  czeskich d la d rużyny  
paryskie j.

F rancuzi zaproponow ali Slavii 
„sp rzed an ie44 im K opecky4ego 200 tys. 
koron, a  S p arta  w ogóle odm ów iła 
prow adzenia rozmów* na tem at od
stąp ien ia  Bouceka, na to m iast F ran  
cuzi re flek tow ali ty lko na  tego o s ta t
niego.

KALENDARZ BEZPIECZEŃSTWA  
PRACY W ROLNICTWIE 

I LEŚNICTWIE
C entralny W ydział Bezpieczeństwa Pracy 

w Rolnictw ie przy Związku Izb i O rganiza- 
cyj Rolniczych R. P. w ydał w  tych dniach 
„K alendarz Bezpieczeństw a P racy" na rok  
1938.

To pożyteczne w ydaw nictw o m a już za 
sobą pew ną tradycję  i ustaloną opinię, bo 
wiem w ub. roku, jednym  ze środków  p ro 
pagandy w pierwszym  etapie rozpoczętej 
przez C entralny W ydział Bezpieczeństw a 
Pracy  w alki z wypadKami było w ydanie p ier 
wszego w Polsce kalendarza  bezpieczeńsiw a 
pracy w rolnictw ie, popularyzującego tak  
doniosły problem , jak i stanow i w alka z m a- 
notraw stw em  ludzi i gospodarstw a narodo
wego.

„K alendarz" zaw iera ciekaw y m ateria ł 
dotyczący zagadnienia o rganizacji bezpie
czeństw a pracy w  rolnictw ie, u jęty  syntety
cznie i jasno.

Bogata treść in form uje ro ln ika  w wyczer 
pujący  sposób o w szystkich niem al in te re 
sujących go spraw ach  z dziedziny organizo 
w an a bezpiecznej pracy w gospodarstw ie 
rolnym , a um iejętn ie dobrane hasła  . p iasty  
cżne tró jko lorow e rysunki ostrzegają  przed 
niebezpieczeństwem  grożącym  przy pracy.

Rolnik, m ając  przed sobą „K alendarz Bez
pieczeństw a P racy" będzie niew ątpliw ie m l 
mowoli kontro low ać organizację pracy u 
siebie, a  korzystając z cennych inform acyj, 
jak  m ożna prostym i i tanim i środkam i o- 
chronić siebie i innych przed w ypadkiem , 
na pew no przyczyni się w dużej m ierze do 
zm niejszenia sm utnego b ilansu  w ypadków  
przy pracy na  roli, k tó re  w lw iej części Wy
n ik a ją  jednak  z nieświadom ości, lub co ęoi 
sza, niedbalstw a.

„K alendarzow i Bezpieczeństwa P racy" na 
leży w różyć życzliwe przyjęcie i w ielką p o 
pularność zarów no u właścicieli gospodarzy 
jak  i u w szystkich, bez w yjątku , pracow ni 
ków rolnych.

Pożyteczne to wydawnictw o, k tóre  pow in
no być w  rękach każdego polskiego ro ln ika 
i k tó re  niew ątpliw ie dzięki swej niskiej ce
nie (egzemplarz 30 gr.) znajdzie się w szę
dzie — m ożna nabyw ać u insiruntorów  izb 
Rolniczych i O rganizacyj Rolniczych, oraz 
w O kręgowych W ydziałach Bezpieczeństwa 
Pracy przy Izbach Rolniczych.

P I O N .
Pion, Nr. 47, zaw iera m iędzy in .: J a ro 

m ira  O chcnduszki „Przew yciężanie m urksiz 
m u", Antoniego Andrzejew skiego „Poezja 
Leśm iana", Bolesława M icińskiego „Pozgon- 
ne‘ (o Zbigniewie Uniłow skim ), A lfreda Ła 
szewskiego „M yślenie całościam i", Jan a  E- 
m ila Skowskiego „Sandom ierz", K onrada 
W inklera „W ystaw y jub ila tów ", Marii Kru- 
gerówny „Pow ieść o Aecjuszu ", w iersze Jó 
zefa Czechowicza „P lan  akacji"  i Zbignie
wa B ieńkowskiego „M arzenie" —  oraz ru 
bryk i stałe Przegląd  prasy, K ronika itd.
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Sąt odr z; <cij wniosek o wyznaczenie kuratora
d l i i  A s .  H ■'£cłatałtt

Sąd w O strow iu ro zp a try w a ł w nio
sek rodziny  ks. M ichała R adziw iłła, 
a  m ianow icie córk i, L eon tyny  Skó 
rzew skiej, ks. Jan u sza  R adziw iłła o- 
raz  jednego b ra ta n k a , w celu u s ta 
now ienia tym czasow ego opiekuna 
d la  ks. M ichała. W niosek  złożony zo 
sta ł z uw agi, na  to, iż poprzednio

II. KONCERT SYMFONICZNY

w w ykonaniu K rak. Ork. Symf. odbędzie się 
w niedzielę, 23 bm. o godz. 11 45 przedpoł. 
w Starym  Teatrze. O rkiestrą  dyrygow ać bę 
dzie znany m uzyk Olgierd Straszyński, a  ja 
ko solista w ystąpi św ietny czelista Józef Mi
kulski. Bilety w raz z garderobą w cenie od 
zŁ 1—4.50 są już do nabycia w kasie S tare
go T eatru.

ODCZYT

Sekcja Odczytowa Zw. Legionistów  P o l
sk ich  Oddz. w K rakow ie zaw iadam ia, że z 
powooów  od niej niezależnych, odczvt pt 
„N a szlakach m orskich Polskiej żeglugi", 
k tó ry  m ial się odbyć dn ia  26 bm. o g. 19 od
będzie się w tym  sam ym  dniu o g. 20.

„2000 LAT MUZYKI**
Cykl popularnych  w ykładów  z h isto rii mu 

syki, z bogacą ilu strac ją  m uzyczną, w ygła
szać będzie w soboty dr. W ilhelm  Mantel 
w Instytucie Muzycznym, ul. św. Anny 2. 
P ierw szy w ykład odbędzie się w sobotę dii. 
27 bm. o goaz. 7.30 wiecz. i obejm ie m uzy
k ę  jednogłosow ą ludów  starożytnych i śred 
niowiecza.

złożony w niosek o ubezw łasnow ol
n ien ie w ym aga zazw yczaj dłuższe 
go czasu.

Sąd odrzucił w niosek o w yznacze

nie tym czasow ego k u ra to ra  z uw agi 
na  to, że ks. M ichał R adziw iłł p rze
dłożył sądow i Korzystne a la  siebie 
św iadectw o sen a to ra  d ra  Domasze-

wicza, p sy ch ia try  ze Lwowa.
O drzucenie tego w niosku  nie za

ła tw ia  jed n ak  sp raw y ubezw łasno
w oln ien ia ks. M ichała R adziw iłła.

Z w ł o k i  Mac Donalda spalone
A rcybiskup C an terbu ry  odpraw ił 

w opactw ie w estm instersk im  uroczy 
ste nabożeństw o żałobne za spokój 
duszy R am sey‘a Mac D onalda. R ró la 
rep rezen tow ał ks. G loucester. Na na

bożeństw ie obecni by li członkow ie 
gabinetu  in  corpore  z p rem ierem  na 
czele, oraz liczni członkow ie p a r la 
m en tu  z Speakerem , B aldw inem , Si
m onem , Attlee, M orisonem  i Citri-

D r. P u te k  za kła d a  now y
g u p M i i ą g c z n ą g

W  dniu 1 stycznia 1938 r. ukaże 
się w K rakow ie m iesięcznik  politycz
no - społeczny p. n. „L udow iec", pod 
naczelną red ak c ją  dr. Józefa P u tka .

W spółpracę sw oją w m iesięczniku 
zgłosili n iek tó rzy  b. posłow ie oraz ca 
ły szereg w ybitnych  działaczy ludo
wych.

W  > P  R O C ZN IC Ę P O W S T A N IA
r i s l o p a d o f a / e e f o

W  poniedzia łek  29 bm . jako  w 107 
rocznicę P ow stan ia  L istopadow ego, 

odbędzie się z in icjatyw y prezyden ta  
m. K rakow a o godz. 9-tej uroczyste 
nabożeństw o żałobne za spokój dusz 
bohaterów  tego pow stania, w koście 
le arcliip rezb . N. P an n y  M arii. Po n a 

bożeństw ie prez. dr. M K aplicki uda  
się z delegacją na  cm en ta rz  R akow ic 
ki, gdzie złoży w ieniec na  grobaeh 
pow stańców  1830-31 r.

Tegoż dn ia  o godz. 20-tej odbędzie 
się w T eatrze m. im . J  
uroczysty  W ieczór.

Słow ackiego

nem  na czele. T ru m n a  p rzy k ry ta  by  
ła  flagą angielską.

Londyn. -  T łum y publiczności od 
p row adziły  następn ie  tru m n ę  ze 
zw łokam i Zm arłego do k rem ato riu m  
zaś popioły  przew iezione zostaną do 
m iasteczka Todzinnego Losiem outb  

w Irland ii.

NIGDY JED EN  
uniw ersalny puder nie uczyni zadość r j m # .  
gom higieny skóry, z pow odu różnorak ich  
je j w łaściwości. C era np. sk łonna do po
łysku, porów , w ągrów, a  zatem  tłu sta  w ła 
ściwość, w ym aga odtłuszczającego pudru h i 
gieniczuego D ra L ustra , natom iast p raw i
dłow a i sucha — D ra L u stra  pud ru  egzo
tycznego.

R e  M a t m a  _  
d / : r v l 9 i f i ą
A  a  i.3 d

J a iS p r i e
PRAKTYCZNE podark i na Św. M ikołaja. — 

K raw aty ostatn ie  nowości 1 20, 2.20 3.50.
T orebki dam skie 2.50, 1.50, 7 50, — chu 
steczki b a t3’stowe pół tuzina 1.90. — Sza
le, apaszki w dużym  wyborze, rękaw iczki 
fan tazy jne  90 gr. 1.80, 2.70. — Specjalny 
wyDÓr wód kolońskich poleca n a jtan ie j 
tylko MaGAZYN POLSKI ,KRAKÓW, —

• DLI GA 50. F ilii żadnej nie posiadam y.

KOŁDRY, POŚCIELE EI1EN , KRa KÓW, — 
SŁAWKOWSKA 2.

a m a l o r s 8 i i iA l L u m y  a m a t o r s k i e
w ysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  w yborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ 
NYCH S. RAUCHERa , KRAKÓW, KRA
KOWSKA 29. I p.

jW a GA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE
NIA. Ram ki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TltZEPACZEK 
I BICZYSK, M. Neuman, B ersa  Joselewi- 
cza 3.

DUCO lak iery  do au t i row erów  „Farbo- 
blask", K raków, K alw aryjska 29.

K I UBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeda
n ia  u tap icera , Kraków, św. Tom asza 26, 
te l. 115 96.

UWAGA fotoam atorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM w yręc-a W as, uzupełnia W aszą p ra 
cę szybko — fachow o FOTO— SERW CE, 
K raków , S tarow iślna 21, tel. 148-33.

5YIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER** I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO- 
TEKA“ GRODZKA 40.

POSZUKUJĘ agentów  do zbieran ia  zam ó
wień na portre ty  fotograficzne. Kraków, 
Lwowska 4, m. 4. Kamiński.

CHIROM ANTKA — GRAFOLOGINI udziela 
porad! przepow iada przeszłość — przy
szłość! Sonania SEGEDYNI, S tarow iślna 
L. 8.

SPRZEDAM przedpokój i lam py Juliusza 
Lea żOa/3 od 3— 4 pop.

NA ŚW. MIKOŁAJA! w ykw intną bteliznę, 
k raw aty , kapelusze, rękaw iczki, szelki, 

getry, szale i t. p. poleca najtan ie j

. C y k U t o r  E i e g i n c j f
K raków , S tarow iślna 17 yłs a  vis „Uciechy**

ŁYŻWY S. SATTLER, 
DOM 18.

KRa KÓW, STRA-

ODŻYWKA NIEMOWLĘCA, W iślna 8, tel. 
131-93. D ostarcza m leko d la  niem ow ląt.

WYPRAWY ŚLUBNE z w łasnych oraz po
w ierzonych m ateriałów  w ykonuje arty sty 
cznie WYTWÓRNIA BIELIZNY i HAFTÓW  
„LIN G ElilE  ELEQANTE“ M. Freylich  K ra
ków, K arm elicka 10.

JEDYNIE w firm ie R. ENGELSTEIN zam ó
wisz n a jtan ie j: Sw etry ręczne i maszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  haft i znacze
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

POŃCZOCHY GUMOWE „Lastei. , „Acade- 
m ic" i inne wszelkiego rodzaju  na  żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a: Ar
nold G ronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicinych, san itarnych  i opa
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

SZY'BY OKIENNE oszklenie okien poleca 
na jtan ie j S. FIN KELSTEIN  ŚW, KRZYŻA 
3, Telefon 129-03.

PRZEDŚWIĄTECZNĄ tan ia  sprzedaż — 
P rak tyczne podarunk i na święta. OTOMA
NY, fotel łóżko, poduszki, różne łóżka 
polowe. „P E R r EKT“ (haczykowe) wszel 
k ie  reperacje  ' gruntow nie tanio — 
SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICERSKI, 
STAROWIŚLNA 85.

STYLOW E karnisze, opraw a obrazów  na jte  
niej w now o-otw artym  Zakładzie szk lar
skim  ZOLLMANA, K raków, STAROWIŚL 
NA 64.

PRAKTYCZNE PODARKI DLA DZIECI! 
Płaszcze, M undurki. Komplety narc ia-sk ie  
bielizna ciepła itp. NAJTANIEJ „K ON FE
KCJA DZIECIĘCA**, 'K raków , FLORIAŃ
SKA 28, W  SIENI.

1 olne pcisrJy
PIERW SZORZĘDNA KRAWC7YNI szyje po 

najniższych cenach najw ytw orniejsze su 
knie dam skie oraz garderobę dziecięcą — 
K raków  Boczna T. K ościuszki 10, m  5.

AKWIZYTOR do zbierania 
zam ówień na druki, za prowiz
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol", Kraków Na Gród 
ku L. 2.

Kupno
OTOMANY, tapczany, fotel-łóżku, poduszki, 

różne łóżka polew ę. Z akłada nowe sp rę
żynki — chodnik  do łóżek, „PERFEK T" 
(dyw tnuw e) w szelkie reperac je  gruntow nie 
tan io  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAP1CER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

Rónene
SWETRY, pulowery, bezrękaw niki dam skie, 

m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW
NIA TRYKOTAŻY SAMI ELA FELMA- 
NA, K raków. Sebastiana 23.

SWETRY w dużym  w yborze kopisz n a jta  
n iej w firm ie SZYMON U  I BER, K raków, 
S tradom  2, S tarow iślna 27. H urt — Detal.

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„A da", D ługa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio.

i »  I  Ę N  A
m łodą zdrow ą tw arz o trzym a każdy w 
w insty tu tcie . lekarsko  - kosm etycznym  
„ELIZABETH** Eli Horowitz, n rakow . 
Jasn a  6, Tel. 178-68, z
METODA BERLIŃSKO - PARYSKA. N aj
now sze apara ty  i kosm etyki indyw .dualne. 
CENY NISKIE! P orady  bezpłatne. 

TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca pr« 
cow nia tapicerska, K raków, św. Tam asza 
26. tel. 115-96 

£0(11 TĘP ŁANY — PlA m N A . Swialowej ita  
wy firm y SOMMERFELD już od zł 1200,— 
wzwyż tylko we firm ie WŁADYSŁAW BO ■ 
LONSRI, Kraków, Św, ANNY 3.
„ j  , / ł ł i i "  goii b e t brzy 

yy najsiln iejszy  za iust 
w ciągu Kilku m inut 

„RAZOL“ specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne n ie
estetyczne ow łosienia.

P onadto  propagujem y 
..BELLOT**, k tó ry  osa 

wa włosy w raz z cebulką.
SchOnwald, K raków , D ietla 51. (N iekrępnją- 

ce wejście przez sień na lewo).
ijos; “sw e t r ó w  o str o w iec k l  kra-

KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw oj ol
brzym i wybór .Dla o rien tacji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł. 1.90, 
m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skla • 
dzie także najdroższe gatunki. 

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA WO- 
DA WĘGIERSKA PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IGMAND1**. Do nabycia we w szystkich 
drogeriach  i aptekach.

N a  u  L a  —  w y c h o w a n i e

PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH 
JĘZYKÓW  dostępna d la każdego. P ro  
spekty w ysyła Stanisław  Goldman, 

K raków, Szewska 17.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie krawatów* „RECORD CRAWA- 
TES“ , K raków, F lo riań ska  35. W łasna wy
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a n a 
p raw a starych  kraw atów . Tel. 143-68.

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony  d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m . — Podstaw ą obliczenia jesi jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona w 1 łam ie  za 1 m /m zł 1.25. T ekst I I —VII Ł.rony zł 1.—. Za tekstem  zt 0.50. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75 Nekrologi w tekście do 60 
in/m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 lam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo U 10. Dla poszukujących  pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w dronnych  zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 siow. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 36 proceat

Btadaklor odpow tedrułny 1 wyaawca: August Comber. Drukarnia „Monopol", Kraków, ul. Na Gródku 2


